
Nr. 64. Kraków, Czwartek 19 Marca 1914. Rok XXII.
FBKNTMUELa TA vryno»i w Krakowi* 
■tiesięerale 2 kor., kwartalnie 6 Kor., 
■a ounoazen.e do domu dopłaca się 

40 bal miesięcznie

Na prowincji mesitczn s 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nle- 
mieckiem kwartalnie ' C kor., w innych 
pańavwaob kwartalnie 12 kor. Zmituia 

adresu 40 haL

Ch i  H uiM aru p e j e d y a o ie g s  
10  h a l .

G L O S H A K O D U

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt

Ust] pienięine, p r . o L , nu prenume
ratę i inserai; nadsyłać naleiy franoo 
dc Aaministraoyi „Głosu Narodu*. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuji każdy urząd po
cztowy w obrębie monarcnii i w pań
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczęiowant nie podlegają opłacie 
pocztowej. — RęLopibów redakcya nie 

zwraca
Adr*« Radi OU św. YOIsASZA U 85= 
Adres Lele i „Gł os  N fuodu" -akńv« 
Telafea redakeyl Nr. 1J0 Telef. adml- 

sinraeyl I drakami hr. 8? - 44.

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica 4w Tomasza U 56 — Od miejsca za H iirsi droU sa. pis* »  (petit) — pierwszy ras 20 halerzy, za kaidy następny ras 15 hal., skład tanmaryczny, liczbowy, od wierszu 30 ha l sa 
ytarwasy n a , każdy następny 10 hal. Nadesłane po 00 h a l  od wie.sza sa kaidy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „uraSu harce a" (prospekty, cyn-olarze ogłoszenia ItpJ przyjmuje się m  cenę 2 kor. od 100 cgz. dis sarniejscowyoL, a 1 Ł  od 100 egz. dla miej. 
iSbwySłt prenume.atorów. Zmnitjsoowe Ufełoszema przyjmuje we Larowio 8. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wlsdalu HaaSoiisMn dl ło ,  isr, M. Dol es, H. denatek, SI Braun S. Mosse, H. Fnedł, A. Joessel w Antwerpii Jon«s A Ue, Annoaoen-Ezpeditlwn „Propaganda",

GyOri A Nagy. w Berlinie F. El Coe. w Budapeszelh J. Leopold, I W d  Bt=w n, w Fsryir V. Jones A CU, A. Lorette Jules Forttn A CHe, dc Raczkowski

Rękawiczki, pończochy, skarpetki, 
wstążki, koronki, hafty, wełenki, 
kołnierze, paski, torebki brożki, 
a g r a fk i  w w ielk im  w yborze n ad eszły  

do ha.idlu

6. ĘSCJei

k r a k ó i k ,  2 ,

Uąm ijtatB w iteji.
Kampania wyborcza rozpoc?ęla się iuż — 

jak doiioaną *e S z t o k h o l m u  — w całym 
kraju. Wybory bowiem są za pasom, gdyż 
dnia 27 b. dj. wyoorcy starą do urny vr sto
licy, następnych z l ś  doi w mnych okręgach 
wjbczctycb.

Prryn ódcy wrzystkich stronnictw d:ci6-  
r»j4 do najdalszych zakątków kraju > wszę- 
dsł przemawiają na bardzo licznych z g '0-  
maazbniach przed wyborczych. Teatry, eyrKi, 
fc~!e gimnastyczne nie są wbćaaie yomićścić 
aiuekaozy, tak, » i przedstawiciele stronnictw 
Łu*Lę nieraz powtarzać tegossm ego dnia 
swa przemówienia. Pcprostu ogarnęła wszyst
kich go/ącz&a, której nie było wcale przjr 
wyborach w 1911 roku, chociaż jut odbywa
ły się one n i poastawm powszechnego g lo 
sowania. Walk: prraw yborsza pried dwoma 
laty miała ckai&kter czysto Łkademlekl, te- 
i ź i  ejs. a zaś przybrała wyjątkowo intensy
wny LL&r&kter, bo s p r a w a  o o r o n y k : & -  
j u  s t a n ę ł a  n a  p i e r w s z y m  p l a n i e .

T:k być musi, przyszły bowiem parlament 
będzie m.< • tyiku tę jedną sprawę do roz
strzygnięcia i to w  czasie krótkiej aeoyl, 
gdy* oL.ec .a dodatkowe wybory nie wyklu
czają wyborów normalnych, które odbędą się 
wo wrześniu b. r. W ćw cw s walki partyjne 
mogą się toczyć pod hasiem obrony lub zwal
czania systemu parlamentarnego, wolną 
sprzedażą alkoholu lub prteciw niej it. d .— 
li raz wyborcj muszą jasno się oświadczyć, 
czy eą, lub nie, za obroną kraju I w jakim 
stopniu.

S.irawa to tak jasna, i i  nawet, partya 1- 
betaina, która tuż po upadku gebiaetu S t a a f- 
fa  wydala manifest, g Iz e podniosła, iż Bpra- 
wą feywomą jest rozstrzygnięcie między par
lamentaryzmem u władzą osobistą króla, u- 
lunje obecnie w swym wyborczym manife
ście, że sprawy polityczne znalazły się na 
arugim planie. Wiele przy tern powodów skła
nia teraz partyę liberalną do tego, aby nie 
wchodaiła w pakty z socjalistami, podobnie, 
jak w rob u 1911. Oaawia się ona m.ano wi
cie stracić zupełnie popuiarnoóć 1 dlatego 
wywiesiła tak ie hasło: „U b r o n a  n a r o 
d o w a  p r z e d e  w s z y B t k i e m l "  Pod tern 
hasłem twórz] się nawet nowo frakcys, skła
dająca się Jednak przeważnie z członków 
dawnej partyi liberalnej.

Od początku już prae.Hi ma szwedzkiego, 
młodzież akademicka a przedew .zy sbfein  stu

denci z U p s a l l  1 L u u d u  wz'ęU bardzo 
wyb tay udzisł w agitacji za obroną w kra 
]u. Pozakładali oni pisma agitacyjne 1 towa
rzystwa celem wygłaszania Odczytów, mają
cych przekonać ludność o konieczności po 
noez nla dalszych ofisr osobistych i iiaan- 
sowych na rcecz tej obrony. Studenci zna
leźli w tym kierunku znaczne poparcie u 
swych profesorów, którzy zobowiązali się 
wykładtić podczas wakacji, aby studenci 
mogli odbić czas stracony na sg itac/ę  przed
wyborczą.

Ten patryotyczny zapał szwedzkiej mło
dzieży akademickiej toin więcej zisługuje na 
uznanie, ponieważ n> podstawie projektu 
nowej ustawy o służbie wojikowej będde 
ona ponosiła w!ęks?ą ofiarę, niż inne war
stwy narodu. Słuchacze bowiem ualworsyte- 
tów będą czynnie służyli w szeregach 500 dni, 
podczaB gdy „m x mata* służby dla wszysl- 
klen inuych Szwedów wynosi tylko 3bb 
dat.

Jak] będzie rezultat wyborów — ui - mo
żna z całą pewnością już teraz przewidywać. 
To tylko Jest p8wnein, źe partya liberalna 
znalazłszy Bię~mięaaj młotem a kowadłem, 
między konserwatystami, umiarkowanymi 1 
dyssydentami liberalnymi z jednej strony, a 
socjalistami z drugiej, wyjdzie z wyborów 
z uszczuploną liczbą mandatów. R ulę języczka 
u wag. cdfgrają tym razem niezawodnie 
cproh>b!cyóniśsi“ t. J. przeciwnicy alkoholu, 
dia których w ilk i polityczne były ebojętaami 
y r r. 1911, lecz dia których nie Jest oboję
tną kwesty a obrony narodowej, Jak to mo
żna wnioskować z poruszenia umysłów 
ogarniającego w tej chwili cd ą  Szwecyą,

Potrzeba przypomnieć.
Przód dziesięciu laty, świat cały katolicki, 

bardzo uroczyście, obchodził 50 - letni jubi
leusz, ogłoszenia dogmatu NiepoKalanego Po
częcia Matki Bożej. Narody katolickie, poje
dyncze miasta, stowarzyszenia różne i zakłady, 
publicznie liołd składały Matce Bożej i polecały 
się Jej opiece. Odprawiano Kongresy rnaryań- 
skie, solenne nabożeństwa i wspaniałe proce- 
sye, urządzano uroczyste akademie i publiczne 
przedstawienia. Postawiono w wielu miejscach 
piękne, jubileuszowe statuy na cześć Matki Bo
żej i tworzono różne fundacye.

Naród nasz polski w tej uroczystości świata 
katolickiego żywy wziął udział, jak to odpo
wiadało całej jego historyi, całemu jego życiu, 
jak to wymagała cześć i miłość, którą nasz na
ród był i jest przejęty ku Niepokalanej Królo
wej Nieba, która oraz jest i jego Królową. Głó
wna uroczystość jubileuszowa narodu naszego 
odbyła się we Lwowie przed cudownym obra
zem Najświętszej Panny Maryi Łaskawej, przed 
którym król nasz Jan  Kazimierz, składał swe 
śluby, ogłaszając Niepokalaną Matkę Bożą, Pa
tronką i Królową polskiego narodu. Przez dwa 
dni tj. 28 i 29 września, trwała ta niezwykle 
wspaniała, kościelna i narodowa uroczystość. 
Miasto całe przywdziało uroczystą szatę. — 
Wszystkie domy przystrojono chorągwiami i 
chorągiewkami, a ze szczytu ratuszowej wieży 
powiewały ogromne flagi. Dzienniki donosiły, 
iż już w wilię uroczystości zebrało się bardzo

liczne grono w salach kasyna miejskiego. Re
prezentowane były na niem wszystkie warstwy 
społeczeństwa polskiego i ze wszystkich ziem 
polskich. Z Królestwa Polskiego, Podola, Li
twy, z Księstwa Poznańskiego zjechało się wie- 
*e osób, między niemi wiele kobiet. W sumie 

| trzech tysięcy z górą osób, które przesunęły się 
* przez sale kasyna, stanowili większość goście 
' zamiejscowi.

Szczegółów wszystkich tej wspaniałej uro
czystości nie powtarzam, gdyżby to zbjd wiele 
czasu i miejsca zajęło. Wspomnę tylko, że 29 
września odbyła się procesya z kościoła archi- 
katedralnego z cudownym obrazem Matiu Bo
skiej, w której procesyi wzięli udział: Arcybi
skupi i Biskupi trzech naczych obrządków ka
tolickich. Kapłanów b jło  przeszło 500, a wier
nych tysiące nieprzeliczone. W imieniu całego 
narodu naszego na rynku przed ołtarzem, wy
stawionym przez Radę miasta, Ksiądz Arcybi
skup Bilczewski w gorącej, serdecznej modli
twie, ponowił śluby Jana Kazimierza. Również 
w imeniu całego kraju i całego narodu polskie
go, składał hołd i cześć Matce Bużej, Marsza 
lek krajowy, Stanisław Badem, przyrzekając, 
że jako Polacy, wierność zachowamy kościoło- 
łowi katolickiemu, a najgłębszą cześć i miłość 
Niepokalanej Dziewicy, Kiólowej Korony Pol
skiej.

Mowę tę serdeczną i rzewną, pełną uczucia 
narodowego i religijnego, rozpoczął Marszałek 
słowami: „Boga Rodzica Dziewica, Bugiem sła 
wioną Marya“, a zakończył twierdzeniem, że u 
roczystości całej myćlą przewodnią jest: „Pod 
Twoją obronę uciekamy się, święta Boża „Ko- 
dzicielko11.

Na pierwszem plenarnem posiedzeniu ówcze
snego Kongresu maryańskiego, \»/powiedział 
głęboko obmyślaną mowę, pełną nauki i wiary, 
Stanisław hr. Tarnowski. Mowę tę umieścił 
„Czas“ w Nrze 224 w całych dziewięciu kolu
mnach. Również na podniesienie zasługuje mo
wa Małachowskiego, ówczesnego prezydenta 
Lwowa i mowa Księdza Arcybiskupa Teodo
ro wicza. Pięknie przemówił i przedstawiciel 
włościaństwa, Wojciech Tenczar, jak i inni z 
różnych części Polski, wydelegowani mówcy, 
Niezwykle pięknem było przedstawienie jubi
leuszowe w 8 obrazach, z  prologiem Lucyana 
Rydla (Królowa Korony Polskiej) z muzyką 
Mieczysława Sołtysa, które było wykonane w 
teatrze lwowskim, dnia 28 września, z okazyi 
Kongresu Maryańskiego. Wpływ bardzo wielki 
i dodatni, wyv arły te uroczystości Maryańskie 
na całe miasto, na wszystkich uczestników, a 
rzec możem, i na całą Polskę.

W czasie tych lwowskich uroczystości Ma- 
ryańskich, liczni obywatele krakowscy uznali, 
że jest koniecznem, aby i Kraków, słuszum 
zw-any Rzymem Polski i sercem Polski, jak to 
czyniły inne polskie miasta, w sposób godny, 
w sposób odpowiedni również zamanifestował 
swe uczucia religijne i narodowe i swą cześć, 
jaką żywd ku Bożej Dziewicy, Niepokalanej, 
a Królowej Korony Polski.

Wyraz tym uczuciom dano na sesyi Rady 
miasta, dnia 29 września 1904 r. W protokole 
sesyi tej czytamy:,, Początek posiedzenia o g. 
5.40. Posiedzeniu przewodniczył Dr Leo. Na 
początku posiedzenia R. m. X. Dr Spis uzasa
dniwszy nagłość sprawy, wnosi w porozumie
niu z innymi Radcami — Rada miasta uchwa

la: „W celu urządzenia uroczystości na cześć 
Jubileuszu ogłoszenia dogmatu o Niepokala- 
nem Poczęciu Najśw. Panny Maryi, wybiera się 
Komitet, złożony z dziesięciu członków11. „Po 
uchwaleniu nagłości sprawy R. m. Dr Łcpkow- 
ski. popiera powyższy wniosek11. Wniosek R. 
m. Księdza Dra Spisa przyjęto11. Rada przystą
piła do wyboru osobnej komisyi. mającej urzą
dzić wr Krakowie obchód ku czci Najśw. Maryi 
Panny. Rada wybrała komitet, w skład które
go w-eszli R, m. Ksiądz Spis, Bobilewicz, Chy
liński, Drozdowski, Kosobucki, Łepkowski, 
Miedniak, Muczkowski, Sokołowski. Turski. Po 
wyborze R. m. Federowucz stwierdził, że Rada 
dokonała wyboru jednomyślnie11.

Komisya ta jubileuszowa odbyła kilka sesyj. 
Na ostatniej sesyi, która była 24 listopada 
1904 r. uchwralono cały program uroczystości.

Obchód odbył się, a dzienniki krakowskie 
i inne pisma polskie podnosiły, że konkluzya 
uroczystości kościelnych i narodowych, na 
cześć Matki Najsw. bardzo pięknie odbyła się 
8 grudnia w Krakowie. Na jeden jednak punki, 
bardzo ważny zwuacam obecnie uwagę, a to 
jest: że ostatnia uchwała Komisyi jubileuszo
wej, o postawieniu statuy na cześć Matki Bo
skiej, dotychczas nie jest wykonana.

Potrzeba przypomnieć o tein i uchwrałę po
wziętą i ogłoszoną w imieniu Rady Miasta, po
trzeba koniecznie wykonać. Trudną clo wyko
nania sprawa ta nie będzie. Obywatele krakowr- 
scy 8 grudnia iluminacyi nie robili, i chętnie 
czekali na to, aby, zamiast iluminacyi, zorga
nizowano składki na siatuę Maila Boskiej Do- 
wrodem tego, z jakiem upragnieniem czekanc u- 
rządzenia składek, jest, że, gdy jeszcze nie zor
ganizowano i nie ogłoszono składek, już one 
płynąć poczęły. Niech więc obecnie albo da
wna Komisya zostanie powołana do życia i 
działania, albo niechaj nową komisyę wybierze 
Rada Miasta. Komisya taks może w celu skła
dek wydać odezwę do obywateli Krakowa, al
bo w jaki inny odpowiedni sposób zorganizo
wać składki

Plac pod statuę znajdzie się bardzo odpowie
dni. Przy tylu tak dzielnych artystach i archi
tektach krakowskich o projekt statuy niezwy
kle piękny nie bidzie trudno.

Przez tę statuę, przybędzie Krakowowi, no
wa piękna uzdoba, a co jeszcze ważniejsze w 
naszych czasach, przybędzie głośna affirma- 
cya, że Kraków jest miastem polskiem i katoli- 
ckiem.

Kraków stary, przemieniając się na Wielki 
Kraków, wchodzi w nowy okres życia, a statua 
Matki Bożej, w tym czasie, przez miasto posta 
wioną, niechaj będzie pięknym i jasnym sym
bolem, że Kraków, swój dalszy rozwój, swoje 
dalsze losy oddaje pod opiekę Niepokalanej 
Dziewicy, Królowej Korony Polskiej.

Ksiądz Stanisław  Spis

Tragiczny zgtn Calw ttta .
Polityczne następstwa.

Zbrodniczy zamach pani Caillaux wywołał 
następstwa o wiele dalej idące, niż się tego 
sprawczyni spodziewała. Gaston Calmette zgi
nął, ale śmiercią swą zniweczył wreszcie karye- 
rę poltyczną mnistra skarbu. Pani Cąilaux pra-

NICZEM INNEM
tylko ito<kohAtośoią wyrobu 
tuk co dlo smoku jak iwykona* 
nia, wywalczyły sobie pierw
szeństwo tak w kraju jak i za

granicą i 
Tutki cygaretowe S.hu.ESOL Bełduwskiego 

FRAfcJS 
NOfnS „K“

F a b ry k a  Łatek i  b lb a łek  c y g a reto w y ch  
U t W L  BBŁO OW SEIEaO YK R& KO W IE.

gnąc ocalić męża przed dalszemi kompromitu
jącemu rewelaeyami Oalinette:a stała się mimo
wolnie narzędziem walki znakomitego dzienni
karza Strzały w redakcyi „Figara11 uwolniły 
Francyę od rządów „demagogicznego pluto- 
kracy11, jak Briand nazywał Oaillaux'a. Zniena
widzony minister ustąpił, a tekę skarbu objął 
po nim Renoult., dotychczasowy minister spraw 
wewnętrznych.

Ale dymisya Oailleux1a jest zbyt małą saty- 
sfakcyą moralnych morderców za zbrodnię, — 

. Według doniesień prasy — c a ł y  g a b i n e t ,  
D o u m e r g u i i ‘a j e s t  s i ln .i .e  z.a.c.h.w.i.a- 
n.y.m. Paryż jest wzburzony, na ulicach Pary- 

.ża rozlega się okrzyk: „Caillaux assasin11! Za- 
j  mach na Calmette1a zdepopularyzował ogro
mnie gabinet i to na sześć tygodni przed wybo
rami do izby deputowanych, podczas ciężkiej 
kampanii budżetowej w obn Izbach. Wątpić 
można, czy gabinet doczeka wyborów Nie za
szkodzi przypomnieć, że zamordowanie dzien
nikarza Piotra Noir przez księcia Bonapartego 
przyspieszyło upadek drugiego cesarsrtwa we 
Francyi...

Pani Caillaux nie obliczyła wszystkich kon- 
sekwencyj swego czynu. Okazywała ona po za
machu zdumiewająco zimną krew. Do współ
pracowników „Figara11, otaczających ciężko 
rannego szefa powiedziała spokojnie:

Ponieważ nie iii? sprawiedliwości we Fran
cyi, więc rewoiwer musiał zakończyć tę kampa- 
uię“.

Jeden z dziennikarzy, wzburzony, zawołał 
wówczas:

„Po tern, co pani zrobiła, winna pani mil
czeć11.

Na policyi oświadczyła morderczyni: „Nie 
miałam zamiaru zabijać Calmette‘a, chciałam 
mu dać nauczkę11. Dopiero gdy mąz jej, bliski 
rozpaczy, zawołał, że z n i s z c z y ł a  g o  n a  
z a w s z e  — pani Oaillaux porzuciła swą nou- 
szalancyę i okazuje zgnębienie.

Morderczyni liczy lat 40, jest znaną elegant
ką paryską i niezwykle podobno piękną. Pierw
szym jej mężem był pisarz Leon Claretie, z któ
rym rozwiodła się w r. 1910, by poślubić Cail- 
k u x 1a. Prowadziła wielki salon i miała ambi- 
cyę zostać p r e z y d e n t k ą  . R e p u  b.l.i.k.i. 
Parła męża do zbierania milionów, które miały 
torować drogę do pałacu Elizejskiego. Wszyst- 
stko szło dobrze, dopóki Gaston Calmette nie 
rozpoczął swej kampanii. Pani Caillaux widząc, 
że głównym jej przeciwnikiem jest redaktor 
„F igara1, postanowiła go usunąć. W. namię-

78 RAROL DICKENS.

WSPÓLNY PRZYJACIEL.
Pawle ió.

Uczniowie, przekładający się do kaligra
fii, celowali przedewszjs&klein w pisaniu 
wielkich 1 te i B i H, a ci, którzy nie rnaii 
jeazcbe aiuoetu, uczyli się len o kiika tygo
dni wcześniej, m i innych liter.

Zadania arytmetyczne zaopatrywały zwy
kle obfioie bradleya Hiadatone w roimaite 
części ^rderoby, obdarzając go naprzykład 
85 c.u kołnierzykami po dwa szylingi, dzie- 
w.ąć pensów i 12 penny, lub trż 40-stu czar
nymi Kapeluszam po 8 skylingów sztuka.

M.mo to wszystko, czujny amurek nie 
omiesakoł awróclć uwagi panny Peocner na 
zmianę, j&ka zasila od pewnego czasu w 
lachowauiu się wzorowego kierownika szko
ły. Brndluy Headstoae błąkał się w wolnych 
od lekcyj godzinach, zc.duiu uy o zagadnie
niach, które nie miały żadnego zw i|zku z 
pedagogią.

Z&tawiwszjr fakty, do których należała 
także Uezwykła przyjaźń, łąarąca teraz nau
czyciela z Kasolem Hexnam, m isi Peecher 
nabrała pewności prawie, że siostra ulubio
nego ucania odgrywać musi poważną rolę 
w damaniach Bradleyx

— Chciałabym wiedzieć — rsekła dnia 
pewnego bitdaa m.ss do ulubionej uozenicy 
— jakie imię nosi jiostra H xhama ?

— Proszę parni — odezwała s ę natych
miast uczenica, zajęta pilnie użyciem.

— Co thtegz powiedzieć, Mary?

— Ziojo mi Bię, że jej na Imię Liza.
— Liza ? — spytała nauczycielka tonem 

profesorskim — powiedz mi, proszę, Mary, 
czy to jest imię, Które ta dziewczyna otrzy
mała na chrzcie świętym ?

— Nie — odparła uoenicr, cdłożywsay 
robotę. — L<za jest zdrobniałą odmianą 1- 
mienia Elżbiety, lub Elizy.

— Bardzo dobrze, Mary, rozumiesz sama, 
że w k. ś nele chrześcijańskim niema takie
go imienis, zatem siostra Karola nie nazy 
wa bię w gruncie Lizą.

— Tak, pani.
— A teraz — rzekła miss Peecher, któ

ra tnajdowcla niemałą przyjemniść w tym  
fikcyjnym egzaminie, cobyś mi odpowiedzia
ła, gdybym zarytała cię, gdzie mieszka ta 
dziewczyna?

— Ulica Kościelna, Smith-sęuare, obok 
MJlbaak — wyrecytowała jednym tchem 
dziewcz>na — a Gharley mówił mi...

— Jc* go nazwałaś, Mary V
— Pan Karol Hexh&m — poprawiła się 

daiewczyoka.
— Bardzo debrze, że sprostowałaś swój 

błąd, a co się tjezy  te., to] siostry, czem 
się ona zajmuje ?

— Pracuje w zakładzie krawieckim na 
City.

— Pan Bradiey daie do nas! — lawoła- 
ła młoda nauczycielka, nie panując Jut nad 
sobą. — Jestem z cieb*e zadowolona, Mary, 
nauczyłaś się już porządkować swe wra
żenia.

Dyskretna uczeń ca usiadła na snem  
mie.scu i zaczęła znów szyć pilnie, nie pod
nosząc oczu od roboty.

Bradiey wszsdl Tymczasem do mieszka
nia nauczycielki i powitał ]ą ze z wykłą szty
wnością

— Dobry wieczór, mibS Peecher.
— Dobry wieczór, panie Bradiey. Mary, 

podaj krzesło panu kierownikowi.
— Dziękuję pani, wstąpiłem tu właści

wie po drodze.
— Po drodze?
— Chcąc prosić panią o sąsiedzką przy

sługę.
— Po drodze na ulicę Kościelną obok 

M.llbank — pomyślała nauczycielka.
— Karol Hcxbam powrOci zapewne do 

domu wcześniej odimnie, chciałem więc pro
sić, aby pani oddała mu klucz, który tu zo
stawię.

— Ba dzo rhętma, panie Headstone. Pan 
idzie na daleki spacer?

— Raczej w interesie.
„Ulica Kościelna, OboK M dbank" — aa- 

śpiewało smutnie w duszy miss Peaoher.
— Żałuję bardzo, że maszą Już panią 

pożsgnać — rzekł Bradlsy, Kładąc Klucr na 
atole, czy nie da mi pani jakiego zlecenia?

— Dziękuję, nie chcę panu przyczyniać 
kłopotu. A w którą strunę pan Idzie?

— Ku Wftbtmlnater.
„Ku Mili Bank11 stwierdziłt raz jeszczs mis 

Peecher i pomimo pozornego spokoju, odczuta 
wy ból, żegnając sw ego kol*gę. Przeczucie 

je] było aż nadto trafne. Bradiey Headstone 
udawał się raecbywiśeie na ulicę Kościelną 
obok MiU-Bank i szedł do mieszkania mod- 
niarki lalek najkrótszą drogą oą Jaką po
zwalała mu mądrość przodków Jego, kiórz.r 
nakreślili niegdyś pian uiio Londynu. Ssedi 
z głową bpuszczoną, pochłonięty Jedną jedy
ną myślą. Była to niejako mania, (które] u- 
legt od pierwszego spojrzema kbuconego na 
Lizę. Myśl o niej wyrwała mu i duszy wszyst
kie inne myśli 1 przywiodła w nim do mil- 
caenla wszystko co nie miało związku z tą

piękną dziewczyną. Czuł, że od tej przeło
mowej chwili, stracił władzę nad sobą.

Znanem Jest powszechnls określenie, mia
nujące miłość taką uderzeniem piorunu, a 
piorun zapalił w tym wypadku ogień, tlejący 
oddawna w sercu tego namiętnego człowie
ka. A pożar ów jakby rorniesiony wichurą 
ogarnął nlsiczącym ogniem całe jego jeste
stwo, tłumiąc w nim wszystkie inne uczu
cia. Bzudł więc pogrążony w myślach, a twarz 
jego wyrażała mękę wewnętrzną, jaką mu 
sptawlaia ta walka z samym sobą, w któ 
rej czuł się już z góry pokonanym. Widząc 
się tak bezsilnym, doświadczał rodrnju wsty
du zmięszanego z gniewem, a jednocześnie 
skupiał całą siłę woli, całą inteligsucye swą 
dla obmyślenia środków zdobycia miłości te), 
którą sam tak ukochał.

Mudniarka lalek siedziała sama w swej 
iadebce, chwili gdy Headstone stanął przed 
nią.

— Obol pomyślała ujrzawszy go — mam 
cię ptaszku i wiem po cos przyszedł,

— Siostra Karola Heiham nie wróciła 
jeszcze — rzekł Bradiey.

— Jesteś pan naprawdę czarodziejem — 
odparła mis Wren.

— Pocaekam tu na nią, jeśli pani po- 
zwoU, bo muszę z nią pomówić.

— Musi pan V — spytała mała osóbka — 
a czy i ona także odczuwa tę potrzebę?

B/adley spi jr*al nieufnie na przebiegłą 
twarzyczkę, która pochyliła się znów nad 
robotą. _

— Czy l ani pizjpuszcza, że wizyta mo 
ja Lędzle śle przyjęta przez siostrę Karola 
Hexham.

— Znowu to Bamo — zawołała Jenny, 
przestań że pan nazywać ją w ten sposób, 
pański Karol EDiham wcale mi się niepi dobs.

— Doprawdy ?
— Wcale, ale to wcale, m óclę  panu, od

parła marszrEąc nosek, w dowód najwyższej 
odrazy. To egoista samolub, jak wy wszyscy 
cresżtą.

— My wszyscy? W takim razie i ja się 
pani nie pudobam?

— Pani przecież ja pana wcale nie 
znam

— W szyscy? — poetórzył nauczyciel 
nieco dotknięty, — chciałaś pani powiedzieć 
niektórzy mężczyźni.

— Wszyscy, prórs pana — zaśmiała się 
Jenny. — Patrz pan na tę lalkę — dodała 
stawiając przed nim lalkę świetnie ukrojo
ną, które] r&aryła przed chwilą stanik na 
plecach — Jest to Wielmożna P-nf Prawda 
we własnej osobie. Stawiam ją pod ścianą, 
tak «Dy oc.y jej mogłj pana na wskroś 
przeuikuąć. Po co więc przyszedłeś pan tu
taj ?

— Aby rozmówić się z siostrą Karola
w jej viabnym interesie.

— W Jej własuym interesie? — powtó
rzyła maia robotnice, — czy słyszysz pani 
Prawdo, ten pan przyszedł tu w interesie 
Lisy.

— Tak jest — potwierds*! Bradiey zapa
lając się, — w je] własnym interesie i Jak 
człowiek całkiem je] oddany.

— Skoro tak stolm j, pani Prawdo, mo- 
żgmi odwrócić się na razie twarzą do ścia
ny, — rzekła Jenny, odwracając swą lalkę 
plecami do Bradleya. — W tej chwili weozła 
do ItdeLki L'za, która osazała mejakis ź iz i 
Wlenie na widok swego guścia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tności nie zdafa sobie sprawy, ie  grzebie w ten 
sposób na zawsze swoje marzenia i ambicye.

Odpowiadać będzie przed sądem za usilowa- 
ne morderstwo.

Jej ofiara, Calmette, liczył lat 55. Całą ka- 
ryerę dzienikarską od reportera do naczelnego 
redaktora przebył w „Figarze1'. Poślubiwszy 
córkę głównego właściciela „Figara" Prestata, 
został po śmierci Rodaya naczelnym redakto
rem dziennika i podniósł znacznie jego poczy- 
tność przez żywe a wytworne redagowanie i 
przez zniżenie ceny numeru z 15 na 10 centi- 
mów.Przed kilku laty  otrzymał milion franków 
w spadku po właścicielu magazynu „Louvre“ , 
Ghauchardzie. Zostawił żonę i dwóch synów.

# * *
„ F i g a r  o" pisze o swym zmarłym szefie: 
„Zbrodnia wzbudzi w całym kraju gniew i o- 

burzenie. My, jego przyjaciele i współpracowni
cy, jesteśmy boleścią zdruzgotani. Straciliśmy 
najszlachetniejszego i najżyczliwszego kiero
wnika. Padł on ofiarą w najbardziej lojalnej i 
śmiałej walce, jakiej kiedykolwiek dziennikarz 
poświęcił swoją odwagę i talent. Calmette nie 
żywił do C'aillaux‘a osobistej nienawiści, ale wi
dział w nim narodową klęskę i chciał kraj od 
niej uwolnić. I uwolnił kraj od tej klęski, bo 
Francya nie mogła ani godzinę dłużej ścierpieć 
na stanowisku ministra skarbu człowieka, któ
ry jest moralnie odpowiedzialnym za taką 
zbrodnię".

Zbrojenia rosyjskie i nie
mieckie.

i.
OnegdaJ podaliśmy aa Jedną a „Kore- 

apondeneyjM wiedeńaklah roaamowanla na 
tam&t asana wojennych w raiic ibrojnSgc 
konfliktu miądiy trójprsymiereem a trój po 
roanmienlem. Daiaiaj saś podajemy ciekawe 
zestawienia, odnouące »'ę do zbrojeń rosyj
skich i niemieckich, podane przez paryeki 

Tempa* w jednym z ostatnich numerów.

Tu* po zawarci u aliaiuu i  Francyą, t  J. 
p n td  laty dwudziesta, kierownicy polityki 
zagranicznej rosy jakiej zwrócili swą uwagę 
nie na Europę zachodnią — Jak tego było 
modna alę spodziewać — lecz ku dalekiemu 
Wschodowi. Potyczki, zaciągnięte w Paryiu 
pozwoliły Rosy! zbudować kolej syberyjską 
i rozciągnąć swą potęgę at po brzegi oceanu 
Spokojnego. Zajęcie Portu Artura, póśnięj 
powstanie Bokserów s  wreszcie wojna s  J s  
ponią asbsorbowały wszystkie środki Rosyl 
ku wielkiej szkodzie jej armii w Europie.

Klęski, poniesione w Mandiuryl wykazały 
wielkie braki w organlzaeyl armii rosyjskiej. 
Odczuto w Kosy! konieczność uczynienia 
iśejszą 1 zwrotaiejszą tej kolosalnej maszyny, 
Imponującej masą, leci archaicznej, ciężkiej 
1 łatwo ulegającej witraąśnienlom. Dokonano 
te* w niej rzeczywiście całego szeregu da
leko sięgających reform.

I tak, Rosya, posiadająca niewyczerpany 
prawie zapas w materyale ludzkim, wciąga 
co roku do szeregów armii tylko pewną 
csąóć obowiąsaeych do służby wojskowej. 
Przed wojną z Japonią roczny kontyngent 
rekruta wynosił w Rosyi 320000 ludsl, któ
rzy pełnili służbę 4 letnią (w kawalsryl 
5-letnią). Podczas te) wojny podniesiono go 
do 447.000 1. w r. 1904 1 475 000 w r. 1905 

W roku następnym nowa ustawa woj
skowa akróclła służbę prezencyjną do lat 
trzech a kontyngent rekruta swiękzzyta, tak, 
śe  wynosi on w roku bieżącym 455000 ludzi.

Inna znów reforma z r. 1910 odnosi się 
do składu mobillsacyl i dyslokacyi wielkich 
Jednostek.

Przed tą datą armia rosyjska była roa* 
dzielona na dwie zupełnie różne części: na 
korpusy armii czynnej 1 na Jednostki rezer
wowe. Dwadzieścia cztery korpusy armii 
(22 liniowe, 1 gwardyl i 1 grenadyerów), były 
wsaystkle dyslokowane na aachód od połu
dnika moskiewskiego. Powodem do tego były

O uwłaszczeniu  
ludności miejskiej.

2 U.

Nikt nie zaprzeczy, że dożywotnie płacenie 
czynszu jest dożywotniem rujnowaniem olbrzy
miej ilości stanu miejskiego. Jest to wydatek 
nieproduktywny, czysto konsumcyjny i pod 
względem ekonomicznym stojący jeszcze niżej 
od wydatków poniesionych na dobre odżywia
nie się. Człowiek odżywiający się przez dłuższy 
szereg lat hygienicznie i dostatnio, nabywa ka
pitału zdrowia i przynajmniej pod cielesnym 
względem kwitnie : „przybywa" go. Ale czło
wiek, płacący przez 30 lat czynsz jaknajregu- 
lamiej, ma z tego po latach 30 to samo, co miał 
przedtem, tj. prawo do dalszego płacenia czyn
szu. Niechby zaś w ostatnim kwartale, gdy już 
kosa śmierci zbliża się do jego łoża, nie było 
go stać na zapłatę komornego, właściciel ma 
p r a w o  wyrzucić go, choćby śmiertelnie cho
rego. Nic tu nie pomoże pocieszać się, że się 
ma nad sobą właściciela b. dobrego, Ł sumien
nego, względnego, najprawdziwszego chrześci
janina ; to dzisiaj, — a czy wiesz, kto będzie 
właścicielem jutro ?

Lecz nie zamierzam zgoła pisać żadnego ma
nifestu przeciwko „kamienicznikom". Nie o 
osoby niczyje tu  chodzi, tylko o stosunki. Nie 
chaj się stosunki zmienią, a ludzie sami w lot 
zmieniać się zaczną I Złego kamienicznika wy
tworzyła atmosfera, dopuszczająca niemoral
nych spekulacyj nieruchomościami. Na złych 
ludzi niema rady innej, jak tylko popsucie im 
tych stosunków, wśród których oni żyją i roz
wijają się. — Wprowadźmy w atmosferę życia 
miejskiego pierwiastki zabójcze dla zła, a po
myślą® dla dobra, a  dobro weźmie niebawem 
górę nad złem. Szkoda czasu na spisywanie 
rejestru przywar złych kamieniczników. To się 
na nic niezda. Tu nie krytyki należy się chwy
cić, lecz pozytywnej metody wytwarzania n o - 
. w y c h  i n s t y t u c y j  ż y c i a  m i e j s k i e 
go-  .

olbrzymie odległości niektórych prowincy] od 
zachodnie) granicy 1 brak dostatecznych ko- 
munikacyj. W  ten sposób jednak mnóstwo 
reserwistów z prowincy) wschodnich nie było 
podczas mobillsacyl zużytkowanych.

Otóż dle zużytkowania pomlenionych re- 
aer wistów saieąd wojskowy widział się spo 
wodowanym do utworzenia na wschodzie Ro
syl — pozbawionym prawie wojsk czynnych — 
specjalnych jednostek już w czasie pokoju. 
W csasle mobilizacji Jednostki te podwajały 
się kilkakrotnie tak, że z 176 batalionów rezer
wowych powstawało w ciaaie mobilizacji 34 
pełDjeh dywizyj rezerwowych piechoty. Z te 
ml reierwowemi formacjami pociyniono bar 
dso smutne doświadczenia podczas wojny Ja 
pońsklej. Użycie Bp. jednej z dywizyj rezer
wowych pod L'&o]anem w pierwszej linii bo
jowej sprowadziło pogrom lewego skrzydła 
wojsk rosyjskich i udaremniło kontrofenzy* 
wę Kuropatkina na północ od Taiceho, po 
wodując przegraną batalii Ten dzień roz
strzygnął o Istnieniu formacyj rezerwowych

Potrzeba Jednak było lat pięciu studyów  
i prób, aby Je znieść ostatecznie. Z części, 
którB w ich akłsd wchodziły oraz ze zbywa
jących części innych korpusów utworzono 
trzy ncwe, a mianowicie XXIII, XXIV. i XXV. 
To jednak pociągnęło za sobą konieczne 
zmiany w ogólnej dyslokacyi wojsk. Korpus 
XXIV. stacjonowano w Moskwie, XXV. w 
Kaianiu, XXIII. w Królestwie polak, samiast 
V-go, XVI. wreszcie przyniesiono z Litwy nad 
Wołgę.

W ten sposób wielka reforma z 1910 r. 
nletylko nie powiększyła w czasie pokoju sił 
rosyjskich w Europie o Jednego choćby czło
wieka, lecz p r s a n i o s f a  n a w e t  i c h  
p u n k t  c i ę ż k o ś c i  k u  w s c h o d o w i  t. j. 
d a l e j  o d  g r a n i c y  n i e m i e c k i e j .  Fakt 
ten prijjęty  został bardzo nieprzychylnie 
prasa francuską opinię publiczną, podczas gdy 
prsea rosyjska omawiała go z wielkiem za
dowoleniem. Nawet ostatnia ustawa o kon
tyngencie rekruta a 1 (14) grudnia 1913 r. 
nie zmienia nic w istocie ustawy wojskowej.

Kuryer polityczny.
Wy bery do Rady miejskiej w Wiedniu.

W poniedziałek rozpocsęły się w Wiedniu- 
wybory do Rady miejskiej. Pierwsi stanęli 
do urny wyborcy czwartego Koła, gdzie za- 
wakowały trzy krzesła radzieckie. Dokonano 
więc wyborów uzupełniających. Wynik wy
borów świadczy, że wpływy chrześcljańsko- 
apołecsnych w tej kuryi znacznie wzrosły w  
ciągu oatataich dwóch lat. Wprawdzie chrze- 
ścljańsko-społeczni nie zdołali wyrwać so
cjalistom  prees nich dotychczas piastowa
nych dwóch mandatów, lecz liczba głosów  
oddanych na kandydatów chrześcijańsko-8o 
cyalnych absolutnie znacznie wzrosła, pro
centowo utrzymała się na dawnym poziomie, 
natomiast socyalni-demokrsei absolutnie I pro
centowo w stosunku do wyników poprze
dnich wyborów stracili. Ponadto prsy po
przednich wyborach chrzęści) ańsko-apołeczB) 
zdobyli Jeden mandat dopiero przy ściślej- 
asem głosowaniu, obecnie w  tym okręgu od
nieśli odraiu zwycięstwo większością prze
szło tysiąca głosów. Wynik wyborów w ku
ryi powszechnej Jest dla chrseśsijańsko-spo 
łecznyoh dobrym prognostykiem na przy- 
Siłość.

Uzupełniające wybory w Wielkopolscy
Wczoraj odbyły się wybory uzupełniające 

do parlamentu niemieckiego z okręgu obor
nicko- szamotuIsko-iniędzychodso s k w itr e ń 
skiego w miejsce br. Macieja M i e l ż y ń -  
z k i e g o, który, wskutek znanej tragedyi, 
mandat poselski złożył. Okręg ten Jest bar
dzo pod względem narodowym zagrożony, a 
mandat poselski z tego okręgu adobywali 
Polacy przy wielkim wysiłku nieznaczną 
większością. Obecnie zachodziła bardzo po
ważna obawa, że mandat ten Polacy stracą.

Lecz dla sprawiedliwości należy się kilka 
słów kamienicznikom dobrym, uczciwym, któ
rych dzięki Bogu jeszcze u nas nie brakuje. — 
Powiedzmyż szczerze, że uie spoczywają i oni 
na różach, nie zakopują wielkich skarbów w pi
wnicach swoich kamienic, z których wychodzą 
nieraz z nadszarpaną potężnie kieszenią, nie 
zbogaceni, ale zrujnowani. Mają i oni swoje bo
lączki, a wśród nich na pierwszem miejscu tę 
okoliczność, że biorąc rzeczy ściśle, taki prze
ciętny „kamienicznik" nie bardzo jest na pra
wdę właścicielem swego ceglanego pudła. Fa
ktycznie właścicielem jest na pierwszem miej
scu c. k. rząd Cislitawii, a rzekomy właściciel 
jest tylko administratorem z ramienia rządu, 
lecz bez tytułu c. k. i bez pensyi. Na drugiem 
zaś i trzeciem miejscu własność należy do wie
rzycieli, których wykaz zajmuje całe łokcie 
w wykazie hipotecznym. Dużoby o tem pisać, 
a niedola kamienicznika, otaczanego nieraz 
naiwną zazdrością, (o ile on nie jest spekulan
tem), otwarłaby lokatorowi oczy na wiele 
spraw, gdyby zechciał te sprawy bliżej poznać 
i nad niemi się zastanowić.

Toteż zachęca mnie do dalszego pisania ta 
okoliczność, że pewne moje pomysły i progra
my są tego rodzaju, iż zastosowane i przepro
wadzone konsekwentnie, a c z y s t e m i  r ę 
k o m a ,  wyszłyby na dobre nietylko rzeszy lo
katorów, potrzebujących uwłaszczenia, ale ró
wnież na dobre wszystkim uczciwym kamieni
cznikom. — Obie te warstwy mają interesów 
wspólnych w sprawie uwłaszczenia znaczną 
ilość.

Nie takie to dawne czasy, kiedy wielki pa
pież Leon XIII rzucił hasło, żeby w centrach 
fabrycznych robotnik mógł posiadać na wła
sność mały domeczek z niedużym ogródkiem. 
W ten sposób warstwa par excellence rucho
ma, nigdzie w niczem nie tkwiąca, stanowiąca 
coś w rodzaju lotnych piasków pustyni, grożą
cych zasypywaniem stopniowem naszej kultu
ry, zamieniłaby się w tejże kultury cząstkę do
datnią, bo t w ó r c z ą .  Człowiek posiadający 
choćby drobną własność, lecz w takich warun-
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Na szczęście, dzięki nadaw/czaj energiczne] 
agitacji i popularności kandydata, X. prała
ta K ł o s a ,  mandat ^pozostał w rękach poi* 
skich.

Przy wczorajszych wyborach wybrany 
został X. prałat Kies 16 436 głosami. Kontr 
kandydat, Niemiec H e z a otrzymał 13019 
głosów.

Jest to wielkie, niespodziewanie wielkie 
zwycięstwo Polaków. Tak wielkiej przewagi 
głosów w tym okręgu Polacy dawno już nie 
mieli. NapawaJto otuchą u* przyszłość.

Rządy hakaty 
w sprawach kościelnych

Coraz obficiej nadchodzące wiadomości z Berli
na wyjaśniają, że właściwymi sprawcami zajść 
w kościele św. Pawła byli hakatyści. Przyznał to 
oficyalnie zarząd kościoła, ogłosiwszy komunikat, 
w którym stwierdza, że od naczelnego prezydyum 
prowincyi Brandenburskiej otrzymał zakaz dopusz
czenia dzieci do Komunii św. (I!)

„Kuryer Poznański" ogłasza obszerny wywiad 
z jednym z 00. Dominikanów, zarządzających ko
ściołem św. Pawła, który rzuca charakterystyczne 
światło na całą sprawę. Przytaczamw kilka wy
jątków.

Na zapytanie, czy już przed kilku laty były po
dobne trudności, odpowiedział zapytany ksiądz: 

„Prawda — jestem dziś nawet jedynym, który 
owe czasy pamięta. Wtedy dzieci przygotowała 
nauczycielka prywatna. Ojciec Idzi wtedy tę rzecz 
zrobił, wygłosił nawet kazanie, ale w niem nic nie 
wspomniał o pierwszej Komunii dzieci. Krótko 
potem delegat biskupi, ks. Kleineidam, przysłał 
nain list do wiadomości od naczelnego prezesa 
prowincyi brandenburskiej, w którym tenże zaża- 
lał się, że pomnaża się w naszym kościele liczbę 
nabożeństw polskich, tak samo w kościele św. 
Piusa i gdzieindziej. Wówczas O. Idzi mógł się 
usprawiedliwić, bo żadnego nabożeństwa nie było, 
a kazania okolicznościowego też nie wygłosił. — 
Później denuneyonowano nas z tej samej przyczy
ny, ponieważ parafianie polscy na własną rękę 
śpiewali sobie „Drogę krzyżową" w kościele. Tym 
razem zapytaliśmy kilka razy ks. delegata bisku
piego, jak mamy postąpić. I surowo nam zabronił 
uroczyście te polskie dzieci dopuszczać do Komu
nii św. Na naukę polską do sakramentów nie wol
no nam było pozwalać. Odniosłem wrażenie, że 
ten nakaz pochodzi od r z ą d u ,  względnie od 
władzy biskupiej. Gdyby dziecko dziś przybyło 
z prowincyi i nie umiało po niemiecku, byłoby to 
co innego".

Wywiad kończy się następującemi wrażeniami:
Z całej rozmowy odniosłem wrażenie, że Domi

nikanie z obawy przed sądem świeckim nie dopu
ścili dziatwy do Komunii św. Istnieje widocznie 
porozumienie pomiędzy wrocławską władzą bisku
pią a rządem co do nauczania dzieci do sakramen
tów świętych. W rozmowie nazwałem to miesza
niem się rządu do wewnętrznego życia kościelnego.

D o m i n i k a n i e  p r z y z n a l i  to także, ale 
oświadczyli, że oni muszą być posłuszni przełożo
nej władzy kościelnej. Sprawy te są rzeczą wła
dzy kościelnej. Posłowie w sejmie pruskim mogą 
przeciwko tym uroszczeniom rządu wystąpić.

— „Jesteśmy tutaj tylko tolerowani — oświad
czył jeden z księży — i mogą nas każdej chwili 
wyrzucić. Coby było wówczas lepiej? Tysiące ka
tolików pozostałoby bez opieki duchownej".

Jak stwierdza Polskie biuro korespondencyjne, 
księża niemieccy ubolewają bardzo nad zawezwa
niem policyi do kościoła i nad całem zajściem. Są
dzę, że Dominikanie powinni byli udzielić dzieciom 
Komunii, bo białe szaty, świece i wieńce, bynaj
mniej nie nadają owej Komunii charakteru uro
czystej Komunii św. gromadnej. Sądzą, że Domi
nikanie działali z bojaźni przed rządem i głęboko 
ubolewają nad mieszaniem się rządu w wewnętrzne 
sprawy kościelne.

Najsmutniejszem w tej sprawie jest, że ze strony 
Centrum winę postępowania rządu zwalają na 
zmarłego kardynała Koppa.

Jeden z posłów centrowych wyraził zapatrywa
nie, że przeciwko mieszaniu się rządu zalecałoby 
się wniesienie interpelacyi w Sejmie, lecz posłowie 
polscy prawdopodobnie nie uzyskaliby potrzeb-

kach, że może na niej przyzwoicie wyżyć, przy
wiązuje się do miejsca instytucyi, rodzaju zaję
cia, wkłada coś ze swej duszy w otoczenie i 
vv prace swą zarobkową, uszlachetnia więc i 
siebie i oddziaływa uszlachetniająco na otocze
nie, a zatem pracuje stale, w miarę swej mo
żności, choćby nawet nieświadomie, nad pod
niesieniem stanu kulturalnego społeczeństwa. 
Wiedzą już o tem dzisiaj wszystkie wielkie 
przedsiębiorstwa fabryczne i w swoim własnym 
interesie dostarczają robotnikowi mieszkań, 
w których rodziny robotnicze pozostałyby chę
tnie z pokolenia w pokolenie nawet. Angielskie 
wielkie firmy dostarczają robotnikowi z uprze
dzającą gotowością wszelkich warunków, umo
żliwiających mu nabycie domku z ogrodem na 
własność w pobliżu fabryki. Ale angielskie ide
ały — to za wysokie progi na nasze nogi. — 
Ten domek robotniczy angielski wygląda tak 
na zewnątrz i jest tak urządzony na wewnątrz, 
że w naszych stosunkach profesor uniwersy
tetu, o ile nie posiada osobistego majątku, był
by b. szczęśliwy, gdyby  łaskawe losy zrównały 
go kiedy pod tym względem z owym angiel
skim robotnikiem.

Hasło „jednego domu dla jednej rodziny" 
jest zresztą nawet w Anglii czemś zbytkownem 
i przy najlepszych chęciach najbogatszego, a 
zarazem najrozsądniejszego na świecie społe
czeństwa wykonalne w drobnej tylko części. 
Tembardziej tedy u nas, w naszych opłakanych 
stosunkach, propagowanie tego hasła, byłoby 
przysłowiowem przypinaniem kwiatka do ko
żucha. Kogo na to stać — i owszem ; ale choć
byśmy nie wiedzieć ile energii włożyli w tę 
sprawę, nie zaszlibyśmy daleko, a ilość osób, 
dla których ideał ten byłby wykonalnym, sta
nowiłaby znikomo maleńki procent, a raczej 
nie procent, lecz ledwo promillę. Jeżeli chodzi o 
ogólną sanacyę stosunków społecznych, za
bierzmy się lepiej do tego, co jest wykonalnem 
na większą skalę. Zresztą, nie wyrzekajmy się 
ideału „jednego domu dla jednej rodziny", by
lebyśmy zdawali sobie sprawę z tego, że to 
jest i d e a ł ,  naprawdę, do którego tedy zbli
żać się ustawicznie jest obowiązkiem, pomimo

nych podpisów, bo Centrum nie zechce podpisać 
takiej interpelacyi, która niezawodnie skompromi
towałaby także władzę duchowną, bo wykazałoby 
się, że zmany kardynał Kopp porobił rządowi u- 
stępstwa, do których bynajmniej jako biskup kar 
tolicki nie był uprawniony.

Przy tej sposobności warto przypomnieć, że 
zmarły ksiądz kardynał Kopp przy budowie ró
żnych kościołów w Brandenburgii zobowiązał się 
wobec rządu, że w kościołach tych nie będzie na
bożeństw i kazań polskich. Tak stało się naprzy- 
kład w kościele w Kónigswusterhausen. Nadmie
nić zresztą wypada, że podobne ustępstwa rządowi 
poczynił zmarły kardynał Kopp i w innych częś
ciach dyecezyi wrocławskiej, szczególnie na gór
nym Ślązku.

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje i spraedaje pierwsse? aędnych la* 
bryk fortepiany, piani-a, harmonie i phonoh 
la gotówkę łub na spłaty nawet dwudaiestr

mh-slęcsue bez aallcski.

Preoz z towarem pruskim! 
Kapnjoie tylko s okrześoUaai

KRONIKA.
Środa 18 marca. P o s i e d z e n i e  obszerniejsze

go komitetu Pań pod przewodnictwem p. prez. Juliu- 
szowej Leowej w sprawie urządzenia dorocznej lote- 
ryi spożywczej na rzecz szkół kresowych I. Koła To
warzystwa szkoły ludowej odbędzie się o godz. 4 po
południu w sali Towarzystwa technicznego przy ulicy 
Straszewskiego i. 28.

Czwartek 19 marca. O d c z y t  X. Karola Kanosz- 
ka T. J. p. t. „Geneza kultu Męczenników", staraniem 
Kongrcgacyi Iirakawskiej Pań w sali Tow. Ubezpie
czeń (Basztowa 8), o godz. 5 popołudniu.

Piątek 20 marca. O d c z y t  Dr Daszyńskiej - Go 
lińskiejna temat: „Obecny stan ludności polskiej w 
granicach dawnej Kzplitej" staraniem i w lokalu Aka
demickiego Kola „Straży Polskiej" (Gołębia 20) o go
dzinie 7 wieczorem.

Sobota 21 marca. O d c z y t  Dr Grossa o noweli 
podatkowej, w szczególności o amnestyi; w Resursie 
urzędniczej.

Wieczór Kościuszkowski urządza IX. Kolo TSL. 
im. „Królowej Jadwigi" dnia 22 marca w niedzielę 
w Klubie pocztowym. Odczyt wygłosi prof. Stan. 
Kozłowski, deklamacyę p. N. — Po pauzie odegrają 
amatorowie wesołą, swojską komedyę p. t. „Wicek 
i Wacek.

K a l e n d  ar s yk a s t r o no ml c z nj s Ws c h ó o  
słońca roapoesnie się Jutro o goda. 5 min. 48 ; 
zachód praypada o goda. 6 min. 4 0 ; diagośl 
fnia godzin 12 minut 1.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro wt 
uwartek św. Jótefa, prjatrze w piątek św. Joa- 
shlma

Fegoia. Dniu 17 • go marca termometr Ac-
uiudł od — 4 4 do -)- 7 0 0. — buomet pod 
nosił się.

Dniu 18 marca o godzinie 7 rano stoi 
bsrottatru 737 9 mm. — toraometyo -(- 1 2 U. 
Wiatr południowo-swobodni.

Stan pogody w Zakopanem (Informacja 
Zwiąsku turystycznego). Dnia 18/IU 1914 o go- 
dziale 7-mej rano •— 2° Cela. liano, małe opa
dy śnieżne.

Kraków, dnia 18 marca.
Odczyty katolickich działaczy belgijskich w Kra

kowie. W ybitni działacze belgijscy: hr. de Renesse 
B r e i d b a c h  z Oostmale, były oficer belgijski, 
prezes związku syndykatów rolniczych włościań
skich i komitetu szkół katolickich w Antwerpii, 
oraz p. Valentin B r  i f a  u t , adw okat przy sądzie 
apelacyjnym w Brukseli, członek belgijskiej izby 
posłów a znakomity mówca, prezes belgijskiego 
związku towarzystw młodzieży katolickiej, które 
liczą przeszło 40 tysięcy członków, zjeżdżają do 
K rakowa, gdzie w czterech odczytach publicznych, 
uzupełnionych obrazami świetlnymi, przedstawią 
obecny stan społeczny Belgii i to, co z Belgii w 
ostatnich czasach zrobiło społeczeństwo katolickie. 
Ci, którym danem było słyszeć ich, przemawiają
cych publicznie, nie zapomną nigdy uczty ducho
wej, jaką im zawdzięczają.

jasnej świadomości, że on nigdy w zupełności 
osiągniętym nie będzie.

Jeżeli i kiedyś, w przyszłości wcale odległej, 
wnuki nasze, a może prawnuki doszlyby do te
go, ażeby trzecia część ludności miejskiej mo
gła mieszkać w domach składających się z je
dnego tylko mieszkania — osiągniętoby nie
zmiernie wiele ! Ale dzisiaj ?

Przedewszystkiem nie wielu nawet byłoby 
amatorów na takie domy. Patrzmy na stowa
rzyszenia, zawiązywane celem budowy domów 
„rodzinnych". Prawie każdy z nich składa się 
przynajmniej z dwóch mieszkań. I oto powstają 
w ten sposób wcale nie owe idealne domy dla 
jednej rodziny, lecz przybywają nowi szere
gowcy do warstwy drobnych kamieniczników. 
Do wyjątków należy ktoś, chcący mieć dom 
sam dla siebie, bo w dzisiejszych warunkach 
ekonomicznych jest to zbytkiem, na który mo
żna się zdobyć tylko, albo będąc człowiekiem 
zamożnym, albo też skłonnym do najdalej idą
cych oszczędności, żeby w tym jednym kie
runku można sobie było pozwolić na ten „zby
tek".

Clicąc dojść do celu, a pracować poważnie, 
należy zacząć od tego, co jest wykonalne i to 
wykonalne na szeroką skalę. Nie chodzi bo
wiem o ułatwienie życia pewnym nielicznym 
wybrańcom, lecz o szeroką akcyę społeczną 
w całem znaczeniu tego wyrazu, któraby objąć 
mogła jaknajwięcej jednostek z pośród najroz
maitszych warstw społeczeństwa. Jedynym ta 
kim możliwym w dzisiejszych stosunkach pro
gramem jest dążenie, a ż e b y  k a m i e n i c e  
m i e j s k i e  p r z e c h o d z i ł y  n a w s p ó l r ą  
w ł a s n o ś ć  s t a ł y c h  ich m i e s z k a ń . c  ów 
c z y l i  w y k u p  k a m i e n i c  p r z e z  l o k a 
t o  r ó w. A więc byłyby to spółki mieszkań
ców danego domu, zawierane stosownie do po
trzeby, upodobań i zdatności finansowej wspól
ników.

Panowałaby tutaj z natury rzeczy jak naj
większa rozmaitość. Z jednei strony okazałaby 
się niewątpliwie tendeneya do pomnożenia ilo
ści domów niedużych, niewysokich, o możliwie 
najmniejszej ilości lokatorów; z drugiej atoli
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Pożądaneui jest, by jak najszersze koła, poczu
wających się do pracy społecznej, skorzystały z tej 
niecodziennej sposobności dowiedzenia się, co i jak 
ten nieliczny, ale dzielny naród zdziałał.

Odczyty odbędą się w d n i a c h  31 m a r c a .  
1, 2 i 3 kwietnia 1914 r. o godz. 6 i pół wieczór, 
w sali Towarzystwa Rolniczego przy placu Szcze
pańskim. Czysty dochód przeznaczony na rzecz 
domu Skargi w Krakowie. Dalsze szczegóły o te
macie odczytów podamy niebawem.

Z Rady miejskiej w Podgórzu. Wczoraj wieczo
rem odbyło się posiedzenie Rady miasta Podgórza 
pod przewodnictwem burmistrza Maryewskiego, 
który na początku posiedzenia złożył jako poseł 
krótkie sprawozdanie z przebiegu ostatnich obrad 
Sejmu. Między innemi sprawami, które znane są 
powszechnie już z dzienników oświadczył, iż Sejm 
uchwalił ze względu na połączenia obu miast uwol
nienie od podatków krajowych i gminnych na 20 
lat tycli domów w Podgórzu, które mają być zbu
rzone ze względów asanacyi. Wreszcie oświadczył, 
iż ustawa o przyłączeniu Podgórza do Krakowa 
wejdzie w życie prawdopodobnie 1 stycznia 1915 
roku.

Następnie uchwalono nadać obywatelstwo hono
rowe Eksc. Korytowskiemu, prezydentowi Leowi, 
p. K. Gałeckiemu, szefowi sekcyi w ministerstwie 
skarbu, poczem zgłoszono szereg interpelacyj, 
z pomiędzy których największe zainteresowanie 
sprawiła interpelacya jednego z radnych w sprawie 
inspektora podgórskiej policyi miejskiej Salza. 0- 
tóż p. Salz został onegdaj wyrokiem sądu podgór
skiego skazany na trzy dni aresztu za obrazę czci 
popełnioną na osobie przemysłowca i kupca p. My- 
conia. Podczas rozprawy wyszły na jaw prawdziwe 
skandale, jakie mają miejsce w policyi miejskiej. 
Oto n. p. inspektor mający gospodarstwo w Proko
cimie wysyłał tamże polieyantów do robót polnych 
zamiast do służby na ulice miasta.

Po interpelacyach fizyk miejski Dr Służewski 
zdał sprawę ze stosunków zdrowotnych m. Podgó
rza za rok 1913. Przyrost ludności wynosił 27.5% 
na 1.000 mieszkańców.

Po załatwieniu szeregu drobniejszych spraw u- 
chwalono na wniosek Dra Emilewicza wnieść do 
rządu petycyę aby za grunta mające być wywłasz
czone pod budowę kanału spławnego, na przestrze
ni gmin połączonych — w pierw szej połowie właś
cicielom należne kwoty wypłacił.

W tym celu uchwalono wybrać deputacyę zło
żoną z burmistrza posła Maryewskiego, Dra Emi
lewicza, inż. Rollego i Dra Aronsohna, któraby 
sprawę tę łącznie ze sprawą przeniesienia procho
wni, budowy domków dla kolejarzy w odnośnych 
ministerstwach przedstawiła.

W sprawie napadu Bazesa młodszego na p. M&rgu- 
łiesa został napastnik skazany na 10 dni aresztu. 
Przy rozprawie apelacyjnej poruszono kwestyę au
torstwa notatek o Bazesie, zamieszczonych w „Gło
sie Narodu". „Naprzód", zapewne na zasadzie do
mysłów obrońcy Bazesa, Dra Heskiego, próbuje 
wynaleźć autora w osobie p. Margullesa. Otóż mo
żemy zapewnić szan. redakcyę, orgaDU pp. Heckera 
i Daszyńskiego, że infonnacyj o Bazesie dostarczo
no nam ze strony bardzo im bliskiej, ale wyjątkowo 
i niewątpliwie chrześcijańskiej.

Z „Czarnej kawy“. Tradycya dziennikarskich 
„Czarnych kaw" ustaliła się już jako szereg peł
nych artystycznych programów popołudniowych 
produkcyj, które zyskują im coraz szersze koła 
zwolenników.

W ubiegłą niedzielę na program XIV popołu
dnia złożył się szereg występów sił artystycznych 
tutejszego Instytutu muzycznego. Wystąpił więc 
p. Z. Dygat, uczeń p. Umlaufowej, który wykonał 
z głębokiem ujęciem Sonatę Griega oraz wspólnie 
z p. Hnatiukiem Gilewskim Sonatę skrzypcową 
Sjegrena. Część wokalną reprezentowała znana już 
szerszym kołom muzykalnego Krakowa śpiewacz
ka p. Ottówna, b. uczenica prof. A. Bandrowskie- 
bo, o świetnem, metalicznem brzmieniu głosu. 
Garąco oklaskiwała publiczność p. Ottównę za sze
reg pieśni, wykonanych z precyzyą i szczerym li
ryzmem. Produkcyę zakończył młody skrzypek, 
p. Parczyiiski „Melodyą" Parciviniego i „Kujawia
kiem" Wieniawskiego przy akompaniamencie p. 
Hausslera.

Okrasą programu, wprowadzającą pogodny na
strój, była deklamacya p. Andrzeja Mielewskiego, 
reżysera teatru miejskiego, który w monologu Gu- 
walewicza odsłonił mało znane rysy swego talen-

strony , gdyby sprawa spopularyzowała się na
leżycie w'śród najszerszych warstw, mnóstwo 
osób okazałoby się zasobnymi zaledwie na tyle, 
ażeby módz w licznej spółce nabyć wielki dom 
czynszowy, koszary, złożone z mieszkań ma
łych. Program wykupu kamienic przez lokato
rów ma bowiem to do siebie, że udzielając u- 
dogodnień i tym „szczęśliwcom", którzyby mo
gli we trójkę lub we czwórkę kupić kamienicę 
złożoną ź trzech do czterech mieszkań, złożo
nych z 5—6 pokoi — nie wyklucza bynajmniej 
warstwy najuboższej, zmuszonej poprzestawać 
na tak zw. „stancyach", i jednako im może słu
żyć, jak warstwie zamożniejszej. Kombinacyj 
odkrywa się tutaj moc nieprzeliczona, jak nieo
graniczoną jest rozmaitość stosunków życia 
praktycznego. Prawdziwie demokratycznym 
jest właśnie program, wytwarzający insty- 
tucye, jednako wszystkim potrzebne i jednako 
wszystkim przystępne.

Cały szereg kamieniczników trzyma się swej 
własności z wielkim nieraz poświęceniem tylko 
dlatego, żeby mieć tę wygodę, że nie będą po
trzebowali nigdy się ruszać i przeprowadzać. 
Jest to trzymanie się własności dla samego za
miłowania własności, a więc z przyczyn nader 
dodatnich pod względem kulturalnym. Ale i- 
luż niedogodnościami, a nieraz poświęceniami 
trzeba okupywać ten prawdziwie w pocie czoła 
zdobywany tytuł własności. Mnóstwo właści
cieli realności (lecz nie mówię o spekulantach 
budowlanych), nie chcących sprzedać swych 
domów, dopóki ich do tego nie zmusi ostate
czna konieczność, sprzedałoby je jednak bar
dzo chętnie, gdyby nie tracili własności i nie 
byli narażeni na przeprowadzki. Takim sposo
bność sprzedania domu swego spółce mieszka
niowej byłaby bardzo na rękę i prawdopodo
bnie kamienicznik taki sam z największą ocho
tą  przystąpiłby do spółki ze swymi lokatorami. 
Jestem przekonany, że znalazłby się niejeden 
właściciel realności, któryby się sam zajął za
kładaniem spółki tego rodzaju dla swego wła
snego domu.

(Dalszy ciąg nastąpi).
B r  F e lik s  Konecstny
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tu, a mianowicie humor i finezyę. Dopełnieniem 
gorąco oklaskiwanej produkcyi był humorystycz
ny felieton Perzyńskiego, wygłoszony przez p. Mie- 
lewskiego.

Kamata odśpiewana na pogrzebie księcia Józefa 
Poniatowskiego przed 100 laty, a wykonana na 
uroczystej Akademii, podczas obchodu jubileuszo
wego ku czci bohatera w październiku r. z., bę
dzie powtórzona podczas koncertu Towarzystwa 
Muzycznego w dniu 20 b. m.

Dochód z koncertu przeznaczony na cele „Stra
ży Polskiej1 i pomnik ks. Józefa Poniatowskiego.

Bilety do nabycia w lokalu „Straży Polskiej4', 
ul. FloryansKŁ 1, I piętro od godz. 4—7 wieczór.

Zaowu skargi* Poczta jest zawsze niepoprawna 
i wszelkie utyskiwania ebijają się o dyrekcyę, jak 
groch o ścianę. Donoszą nam dzisiaj, że dziennik 
nasz z Krakowa do Bierzanowa idzie z reguły naj- 
niniej 24 . . .  godzin. Chyba, że urzędnicy poczto 
wi wysyłają go przez Lwówll Wolelibyśmy jed
nak, aDy pismo nasze nie odbywało tak dalekich 
podróży i do Bierzanowa dochodziło regularnie, 
gdyż inaczej będziemy zmuszeni bardzo energicz
nie przeciw temu zaprotestować.

śledztwu w sprawach emigracyjnych prowadzi— 
jak wirdomo — sędzia śledczy Dr Neusser. Obe- 
cnib badane są szczegółowo księgi: „Canadian Pa
cific11, Austro-Amerykany i P. T. E. Praca śledcza 
jest bardzo żmudna i wymaga wiele trudu. Z ca
łej masy ksiąg sporządza się wypisy specyalnie 
emigrujących w wieau popisowym. Śledztwo trwać 
będzie bardzo długo.

Ogień pod schodami. Przy ul. św. Tomasza 1. 2 
zajęty się od pozostawionej pod scuodami świecy 
śmieci i szmaty. Domownicy przed przybyciem stra
ży ogniowej ogirń ugaiili.

Obława policyjna. Policya zarządził; wczoraj w 
gminach przyłączonych oraz zaułkach miasta obławę 
policyjną, rezultatem której bjlo aresztowanie około 
50 indywiduów obujga płci.

Pięcioramienny lichtarz zginął wczoraj z mie
szkania H. Hcumanna, zameszLałego przy ul. św. Ger
trudy 1. 13. Lichtarz wartai 200 K.

Zaginęła dziewczyna. Wincenty Glanowski, rol
nik w Ujazdowie, doniósł policyi, iż córka jego, 
16-letnia Stanisława, wysoka, przystojna blondyna, 
wyszła z domu na sprawunki do Krakowa jeszcze 
»S bm i dotychczas nie wróciła.

Kronik* zamiejscowi
Wadowice. (Kor. wł.). (Separatyzm u żydów. — 

Bandytyzm i obfity polow. — Oszustwa wój
tów. — 111 lat życia).

O zgodzie, jaka panuje między katolikami i ży
dami po innych miastach, o faworyzowaniu ży
dów na naczelne stanowiska przy kasach oszczę
dności, przjr kolejach, przy różnych dostawach,
0 nieufności do Rusinów, dużo czytamy w gaze
tach krajowych i niemało się dziwimy zacofa
niu ludzL — U nas od kilku lat nastąpiło prze
budzenie i dzieje się wręcz przeciw me. Żydzi u nas 
nie tworzą zwartej falangi, owszem, istnieje mię
dzy nimi niezgoda i separatyzm. Nasi żydkowie 
kłócą się między sobą, biją w bożnicy. Postępo
wcy zamykają przed nimi bożnicę, wyrzucają ich 
z rady żydowskiej, a starostwo często wkraczać 
musi Natomiast mamy tu kilka zaaklimatyzowa
nych rodzin ruskich, z któremł w zgodzie i po bra 
tersku żyjemy. Cieszą się oni zupełnie n&szem zau
faniem i tak w radzie gminnej, jak w kasie osz- 
czę lności i innych instytucyach prywatnycn wy
datne stanowiska zajmują i z nami wspólnie pra- 
cują.

W? ostatnich czasath nasi mieszczanie jadąc w 
stronę Suchy lub Żywca, napotykają często na 
bandytów, którzy ich napadają, już to towar z wo
zu, już to gotówkę zabierając. Doniesienia do żan- 
darmeryi nie skutkują, zresztą buidyci widząc 
żandarm*, w tern miejscu nie napadają. Piusipiy 
władzo bezpieczeństwa o czujniejszy nadzór naa 
drogami, do Suchy i Żywca prowad-ącemi.

W czwartek najbliższy po pierwszym każdego 
miesiąca jest jarmark w Wadowicach. Wiedzą o 
tem sąsiednie i dalsze gminy i o ile pogoda dopi
sze, mamy wszystkie cztery rynki, wszystkie pla
ce, ulice, sienie i sklepy zapełnione kupującymi
1 sprzedającymi.

Oprócz kupujących i sprzedających zjeżdżają 
także na każdy taki jarmark zawsze i „niebieskie 
ptaszki11. Inspektoi policyi Uhrymowicz wobec po
wtarzających się na każdym jarmarku kradzieży, 
wziął się na sposób: Kilku ze swoich ludzi przebrał 
za cywilów i puścił na połów pomiędzy kupują
cych. Jakże świetny rezultat. In flagranti przyła
pano 11 kieszonkowców, z czego dwóch uciekło. 
Aresztowani pochodzą wszyscy z Podgórza, zamie
szkali przy ulicy Kai w aryjskiej, wszyscy dostatnio 
ubrani z wiejska, 4 kobiety, a 5 mężczyzn, znale
ziono przy nich około 500 koron, kilka chustek, 
po kilka puiaresków; nazwiska ich są: Wojciech 
Szatan, Henryk Hewyk, Zofia Nosek, Wiktorya 
Szubert, Marya Janocińska, Tekla Zielna Tymo
teusz Nosek, Stefan Nosek, Wilhelm Ostman. Od
stawiono wszystkich do aresztów.

Przypadkowo wykryto i przyaresztowano pra
wie równocześnie dwie szajki oszustów. W oby
dwu wypadkach stoi na czele wójt gminy, pisarz 
gminy i listonosz miejscowy. Oszustwa dokony
wano w ten sposób, że wójt i pisarz podpisywali 
bogatszych gospodarzy na w ekslach, weksle te lo
kowali w kasach oszc zędności w Wadowicach, a 
może i gdzieindziej, urgensa o zapłatę, protesty, 
uchwały intabulacyjne, listonosz zawsze doręczał 
wójtowi lub pisarzowi i w ten sposób o ile dotąd 
sprawdzono, wójt z Białowic na obce weksle po
brał przeszło 15 tysięcy koron. Straty nikt nie po
niesie, bo wójta majątek przedstawia wartość około 
40 tysięcy koron.

Tymi dniami zmarła w Rokowie w młynie u cór
ki Rwarciakowej — Pomietłowa, licząca 111 la t  
Przewiezienie zwłok staruszki do sąsiedniej gminy 
Kleczy odbyło się bardzo uroczyście przy odgłosie 
muzyki.

Nowy Sącz. (Kor. wł.). W dniu 8 marca odbyło 
się po upływie 17 lat od ukończenia budowy uro- 
czyśte poświęcenie ratusza, po odprawieniu w tu
tę jazym kościele parafialnym wotywy. Na zapro
szenie burmistrza z< brali się reprezentanci władz 
wojskowych i cywilnych, członkowie rady miej
skiej, urzędnicy magistratu, przełożeni cechów 
i stowarzyszeń. Aktu poświęcenia dopełnił ks. In
fułat Dr Alojzy Góralik, poczem wymownemi sło
wy podniósł znaczenie tej uroczystości dla miasta, 
a zarazem złożył życzenia burmistrzowi z powodu 
15-letmej rocznicy pierwszego wyboru na burmi
strza. Następnie burmistrz podziękowawszy ks. In
fułatowi, wyjaśnił powody, dlaczego dotychczas 
poświęcenie gmachu miejLkiego odbyć się nie mo
gło. Ostatnim faktem przygotowawczym był dar 
burmistrza dla miasta: obrazu Madonny Sykstyń- 
skiej, skopiowanego prząs artystę malarza Janow

skiego na miejscu w galeiyi Diezdeńskiuj za ze
zwoleniem króla saskiego. Dar ten przyjęty przez 
radę miejską, umieszczono w sali ratuszowej.

W dniu 12 marca odbyło się w „Sokole11 zgroma
dzenie robotników z powodu brasu zajęcia. W 
zgromadzeniu wziął udział komisarz rządowy, tu
dzież zaproszony przez robotników burmistrz. Re
ferował sprowadzony z Krakowa p. Jarszewski, 
członek międzynarodówki, co wyraźnie w swem 
przemówieniu zaznaczył. Wymyślał, jak to zwy
kle jest praktykowanem, przeciw rządowi, wła
dzom, Kołu polskiemu i posłom sądeckim. Zazna
czył, że tylko w Gracu jest dobrze, bo tam cocya- 
lista jest naczelnikiem miasta. Sekretarz skarbo
wy, p. Mika, wziął w obronę Koło polskie, a socya- 
listom wytknął, że ich w Radzie państwa jeat wię
cej, jak członków Koła polskiego, a mimo to nic 
nie zrobili. Przemówił również burmistrz, że zgro
madzenie 7Wołansm zostało me dla polityki, nie 
dla wymyślań, ale dla obmyślenia, w jaki sposób 
należy zaradzić biedzić. Przedstawił następnie, że 
w najbliższym możliwie czasie wprowadzoną bę
dzie regulacya rzeki Kamienicy, że możliwą jest 
budowa gmachu dla drugiego gimnazyum, że wre
szcie gmina mogłaby rozpocząć zezwolone już bu
dowy, gdyby na ten cel uzyskała potrzebną po
życzkę, której obecnie pod możliwymi do przyję
cia warunkami uzyskać nie można.

Na zakończenie wspomnieć należy o przedsta
wieniu, jakie odbyło się w początku marca w No
wym Sączu. Grano „Panią Prezesową“, sztukę, 
która niezbyt kwalifikuje się jako repertuar scen 
prowiucyonalnycn To tez w mieście zaznaczył się 
silny odruch przeciw tego rodzaju przedstawie
niom.

Świątniki. (Kor. wł.). Przed kilku dniami uka
zała się w „Głosie Narodu11 notatka o „rozru- 
chack“ w Świątnikach górnych.

Nieświadomy stosunków lokalnych czytelnik 
odniósł z niej niewątpliwie wrażenie, że tłem opi
sanych zajść jest zasadnicza niechęć ludności tu
tejszej do zawodowej szkoły ślusarskiej, że zatem 
ogół jest moralnie odpowiedzialnym za wyDryki 
garstki młokosów.

Wyrządzono Świątnikom niemałą krzywdę.
Mieszkańcy tutejsi — jak to już niejednokrotnie 

wykazali — starając się usilnie o utrzymanie szko
ły ślusarskiej w Świątnikach, rozumieją dobrze jej 
znaczenie i odnoszą się do niej, oiaz jej nauczycieli 
i uczniów z caią przychylnością.

Niema też powodu, by było inaczej.
Wylącznem tłem ostatnich zajść były nie 3pra- 

wy związane z bytem szkoły, aie współzawodnic
two na inneir polu, mianowicie w sprawach ser
cowych. Tu też należy szukać przyczyny zajść 
zapustnych, niesłusznie zresztą rozdmuchanych do 
znaczenia rozruchów. Kilku niepoprawnych i pod
pitych młokosów skorzystało z zapust i z tego, 
że nazajutrz wyjeżdżać mieli ua „Saksy11, by za
łatwić tu i ówdzie swe ściśle osobiste lacniiuki. 
Nie zmniejsza to oczywiście ich winy, ni karygo- 
dilości ich wybryków, nie można atoli czynić za 
nich odpowiedzialnym ogółu, który ekscesa te po
tępia i mocno nad niemi ubolewa.

Erak należytej energii ze strony posterunku 
żandarmeryi w Świątnikach i zbytnia pobłażliwość 
c. k. Sądu powiatowego w Podgórzu, a może jesz
cze więcej Sądu apelacyjnego w Krakowie odbija 
się fatalnie nie tylko na spokoju publicznym Świąt
nik, lecz także — jak to widzimy w ostatnim wy
padku — na dobrej sławie tej zresztą spokojnej 
wioski

Ze świata.
Napad bandycki pod Częstochową. Wczoraj 

w południe pod stacją Poraj koło Częamchowy 
sześciu bandytów napadło na dwóch urzędników 
huty Hantkego pp. Cliaehulskiego i Haiuekiego, 
którzy wieźli z Częstochowy 19.000 rubli na t.y 
płatę robotnikom w kopalniach „Juliusz11 i „Kle- 
paczka“. Ponieważ urzędnikom towarzyszył kon
wój, złożony z 10 strażników ziemskich, pomiędzy 
tymi ostatnimi a bandytami wywiązała się strze
lanina wzajemna.

Niezwykle śmiali bandyci, widząc przeważającą 
siłę policyi, nie zrezygnowali jednak 1 rzucili na ja
dących cztery pociski wybuchowe, które z hukiem 
eksplodowały. Strażnik Sawienko padł zabity na 
miejscu. Strażnicy Pawiszczuk i Jakowlew są cięż
ko ranni. Pieniądze ocalały, a urzędnicy nie dozna
li szwanku.

Bandyci, z których jeden był zraniony kulą 
z mauzera straży ziemskiej, zdołali zbiedz do lasów 
olsztyńskich, gdzie przepadli bez śladu.

Z< świata frttUcWego.
Konwrrsye na katolicyzm w kościele anglikań

skim. W jedneni z ostatnich sprawozdań „Oatholic 
Directory1' p u daną jest interesująca statystyka na
wróceń na katolicyzm w r. 1912, zestawiona we
dle pojedynczych dyecezyj. I tak, w dyecezyi 
W e s t m i n s t e r ,  liczącej, 256.200 katolików na
wróceń było 1.359, w dyecezyi N o r t h a m p t o n  
z 14.859 katolików, nawróceń 253, w dyecezyi 
L e e d s  ze 119.200 kat., nawróceń 637 i t. d.

We wszystkich 13 dye cezy ach angielskich było 
w r. 1912 razem 6.511 konwersyj. Gdy zaś dodamy 
do tego nawrócenia w reszcie Anglii i w Szkocyi, 
to otrzymamy ogółem conajmniej, 10.000 nawró
ceń. Liczba ta — wedle opinii „Catholic Directo- 
ry“ — w roku ubiegłym była znacznie większa.

Z izieUciny wojskowości
Zbrojenia Rosyi. Londyński „Times" donosi, iż 

członkowie Dumy podczas ostatniej konferencyi 
z ministrami dowiedzieli się, że stan pokojowy ar
mii rosyjskiej podwyższony został1 o 460.000 ludzi,
t- j. na 1,700.000, a koszta wynikłe stąd wynosić 
będą 500 mil. rubli w ciągu lat 3. Zaś „Daily Te- 
legraph11 podaje, że minister skarbu w najbliższych 
dniach zwoła komitet, który pod przewodnictwem 
lir. Wittego zastanowi się nad powiększeniem do
chodów państwa przez utworzenie monopolu tyto
niowego i naftowego, aby tym nowym wydatkom 
sprostać.

Najnowszy* „Superdreadnought“ angielski „Iron 
Duke" oddany już został do służby czynnej. Ma on
2.000 ton więcej pojemności, niż największy do 
tychczasowy pancernik angielski, a mianowicie
25.000 t. Maszyny zaś turbinowe o sile 25.000 HP. 
dają mu szjbkość 211/, węzłów na godzin^.

Z uzbrojenia tego pancernika zasługują na 
wzmiankę: 4 rury do puszczania torpedów, oraz 

jdwa działa na specyalnych lawetach, przeznaczo- 
| ne do ostrzeliwania balonów i samolotów

W *

Oryenłalna oryentacya.
„Sędzia żydowski ma brać stro

ną żyda przeciw gojowi**, — Tal
mud, Baba Kamma,113 a.

P. Andrzej Niomojewaki, autor gioiLej 
broszury o „armii piątego zaboru", otray 
mai z Krakowa wezwanie, by wygłosił od
czyt o kwestyl żydowskiej. P. Niemojewski 
zaproponował na temat odczytu .Etyką Tal
mudu", o której mówił już trzy razy w War- 
SLawłe. Tymczasem DyreLcya policyi w Kra
kowie wręcz odmowiła pozwolenia na taki 
odrzyt i położyła aa warunek, aby t y t u ł  
z o s t a ł  z m i e n i o n y ,  a takie zażądała 
streszczenia, gdyż afisze warszawskie nie 
wystarczyły jej.

Niemojewssi Żadną miarą nie mógł i nie 
chciał sfą zgodzić na zmianę tytułu, gdyż 
byłoby to jednoznaczne ze z m i a n ą  t e 
ma t u .

Z powodu tego zakazu pisze p. Niemo
jewski w „Myśli Niepodległej,,:

„Za stanowiska prawnego Dyrekcya po
licyi nie jest w porządku i z tem będzie się 
musiała poważnie liczyć.

Najperw, wedle prawa auatryackiego, 
„ w i e d z a  J e s t  wolna** i żtdnym ograni' 
czeniom ulegać nie może.

Następnie Talmud Jest kodeksem pra
wnym, jak wszelki inny kodeks, podlega pu
blicznemu rozbiorowi, ocenie dodatniej i u- 
lemnej, słowem krytycznej.

A dalej, Talmud jest wykładany we w szy
stkich szkołach i szkółkach sydowsklch. A 
wreszcie, specyalnie w Austryl, istnieje cała 
literatura, poświęcona Talmudowi

Miejmy nadzieją, że tedy Dyrekcya poli
cyi w Krakowie z a s t a n o w i  s i ę  nad 
*wym krokiem i nad konsekweneyami po- 
ważnemi, które nieubłaganie nastąpić mu 
4*ą, gdyż minął okres bawienia się w de- 
alamacye.

Stoimy i stać musimy na stanowisku 
arawa. Otóż będziemy musieli szukać we 
Lwowie, a ostatecznie nawet w Wiedniu 
hoćby w sferach najwyższych, wyjaśnienia, 
tlaciego no Dyrekcya poiicyi w Krakowie 
aie chce dopuścić do zapoznania się ogółu 
oolskiego i  Talmudem,

Spruwa jest nieco poważniejsza, niż pra
wdopodobnie przypuszczają mający sprawę 
w swych rękaoh urzędnicy Dyrekcyl policyi 
w Krakowie.

bo oto berliński profesor, Herman Strack, 
zwalczający zajadle austryackich krytyków  
Talmudu, napisał w przedmowie do ti-aecie- 
go wydania swej książki „Enleltung in den 
Thalmud", że Jest to „etne grobe Unwahr- 
beit**, iż żydii „trwożliwie wszelkimi, które 
dają się pomyśleć, spoaobami chcą Talmud 
utrzymać w u k r y c i u 1* i że nawet „grozą 
śmierolą* temu, kto treść Jego ogółowi wy 
lawł.

Przypuszczamy też, iż znajdzie Blę dużo 
osób i to na stanowiskach wpływow/cn, — 
Które się tem bezwarunkowo zainteresują 
dlaczego urzędnicy Policyi w Krakowie u 
rudniają ogółowi zapoznanie się z Talmu 

dem Niezawodnie zostaną o to szczegółowo 
orztz zwą zwibrzrhrość zalnterpolowani.

Może powiedzą, że obawiają aię a w a n - 
t u r żydowskich ? Ej, chyba tego nie będą 
mogli powiedzieć z dwóch przyczyn, naj
pierw, iż byłoby to samonskarżentem o nie
dołęstwo, następnie dlatego, iż byłoby to po
twierdzeniem oskarżenia żydów o g r t i iy  1 
gwałty dla uebrony misteryjności Talmudu.

Ponieważ sprawa jest dopiero w toku, 
p-zuto mie wypowiadam? Jeszcze ostatniego 
łowa. Może nastąpi tam zmiana usposobię 

a a. Czekajmy, Rezultat bądzlj dla nas do 
aio&ły pod niejednym względem. I to nie- 
tylko żydowskim, ale także w kwesty! tak 
omawianych obecnie „oryentacyi**.

Jeżeli „wolącść“ w poięciu Dyrekeyi pa 
hcyf ma polegać na tem, iż Polacy winni 
zaaowMnić się prawem śpiewania pewnych 
hymnów, a za to dać aię pozwolić wyzuć ży
dom z wszelkich majętności, to taka „oryen- 
cacy a “ jest co najmniej bardzo „oryental- 
na“.

Sprawa Jest tem ciekawsza, że w Galicy! 
istnieją i kwitną w całej pełni kahały, a 
Braf-nan ogłosił dokumenty niektórych ka
batów litewskich. Czy nie byłoby warto saj- 
« e ó  do protokołów kabatów galicyjskich i 
dowfedalcd aię, Jaki żyd i za Jaką cenę n a- 
b y ł „ c h a z u k ę "  na Dyrekcyi policyi w 
Krakowie ?“

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu" i  dnia 18 marcal.

Nowy generał-gubernator 
warszawski.

Warszawa. (Tel. wł.) Warszawskim gene 
rai - gubernatorem i dowódneą wojsk wo 
jannego okręgu warszawskiego mianowany 
został gen. Żyliński, dotychczasowy szef 
sztabu generalnego armii.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.). „Prow. Wiestnik* 
ogłasza zamianowanie szefa sztabu generalnego 
Żylińskiego generał - gubernatorem warszaw
skim i komendantem warszawskiego okręgu 
wojskowego.

(Gen. Ż y 1 i n e k i j, nr. w r. 1854, odbył swą 
karyerę przeważnie w sztabie generalnym. Pod
czas wojny japońsko - rosyjskiej, był naprzód 
szefem sztabu namiestnika admirała Aleksieje- 
wa, a później dowodził X korpusem. Szefem 
sztabu generalnego armii został w r. 1911. — 
W armii rosyjskiej cieszy się on opinią znako
mitego stratega. Przyp. Red.).

do redakcyi „Figara". Pisze w nim, ze w chwili 
gdy list ten czytać będzie, sprawiedliwości sta
nie się zadość. List ten otrzymał Oaillaux pć 
żnym wieczorem. Pani Caillaiut, wzięła sobie 
na obrońcę Laboitego, znanego dreyfusisię.

Paryż. (T. B.). Wobec twierdzenia pani Cail- 
laux, że spełniła zamach, aby przeszkodzić o- 
głoszeniu listu prywatnego, dotyczącego jej 
oaoby, oświadcza „rigaro '1, że CaLnette nie po
siadał wogóle takiego listu, zaś ogłotzony przez 
„Figaro11 list, z którego zresztą wycięto wszel
kie ustępy dotyczące spraw osobistych, nie do
tyczył pani Caillaux, lecz innej kobiety.

Demonstraoye v  Paryża.
Paryż. (Tel. wł.) Demonstracje w Paryżu 

na ulicach trwały całą nerć. Oh w i ł a m i  
t ł u m  d o c h o d z i ł  d o  l i c z b y  10 t y z l ę -
c y  o s ó b .

Przed redakcyą „Figara" przyszło do o- 
strego starcia między policją i strażą repu 
blikańską, a manifestującymi. Tłum kri yczał: 
„ P r e c z  z mo r d e r c a mi * * .  W ciągu nocy 
aresztowano kilkaset osób.

Paryż. Wczoraj wieczorem urządziła monar- 
cliistyczna „Action francaise" na Wielkim bul
warze d e m o n s t r a c y ę  p r z e c i w  C a i l -  
1 a  u x o w i. Demonstranci zebrali się w pewnt j 
kawiarni na bulwarze Włoskim i wyszedłszy 
następnie na rnicę, zaczęli wznosić okrzyki 
przeciw ministrowi Caillaux. Policya rozpró
szyła najmespokojniejsze grupy demonstran
tów. P r z y s z ł o  d o  b ó j e k ,  w czasie któ
rych urządzenie kawiarni zniszczono. Demon
stranci zaczęli następnie przebiegać bulwarami 
wołając : „Precz z Gailiątucem". „Niech żyje 
król". Policya rozprószyła wreszcie demon
strantów i przedsięwzięła Kilka aresztowań.

G pół nocy ponowiły się demonstracye na 
Wielkim bulwarze. Policya rozproszyła demon
strantów. Aresztowano 15 osób wśród nich li
teratów Leona Daudeta i Morsa Pljota, człon
ka „Action Francaise".

Paryż. (T. B.). Przed mieszkaniem Onllaux‘a 
powtórzyły się wczoraj wieczorem nieprzyjaźne 
demonstracye. Policya rozproszyła demon
strantów.

Pd zamoroowaniolCalmette^.
Paryż. (T. B.). Caillaux nadesłał sędziemu 

, list, który mu zostawiła żona, zanim udała się

Sprawa Rochette’a.
Paryż (T. B ) Na wosorajsaem posiedze

niu Isby deputowanych p. D e l & h a y e ( a s o  
narchista) op y tu je  mlnlnlstra Mon sa, esy, 
gdy był jeszcae ministrem sprawiedliwości, 
oopierał wstrsymsnie sprawy przeciw p. R >  
chette? (bankierowi-oszustowi. — Przypi&ek 
Red).

M o n i s : N*gdy nie popierałem, listu pro
kuratora Fabre nie znam.

J a u r e s (który był prezesem komisy) 
śledczej): Niechaj pokażą dokument!

Min. Mo u is  oświadcza, że Jest do roz- 
poi sądzenia komUyi śledczt-j.

B a r t h e u :  Oto joat list prokuratora Ta- 
brs.(Poruz8enie) Barthou zaznacza następnie, 
że dostał go od Brianda i la t  ten odczytuje. 
Fabre stwierdza, że Mouls 2 j  marca 1911 r 
prr* wołał go.

M on Iz: Nie znam tego dokumentu.
B a r t h o u  czyta dalej lfat.: Fzbre zazna

je, że ostatecznie musiał zadosyó uczynić żą
daniu Mcnisa (oklaski w ceatrum i na pra
wicy i w niektórych ławach lewicy; p o r u 
s z e n i e ) .

Prezydent ministrów Doumergue oświad 
czyt, że dokument Fabr-’a powinien był zo
stać dostarczony komisy! śledcze] przez tego, 
w którego posiadaniu się znajdował Jednakże 
dokument ten trzymano dotąd w ukry 
ciu a zypłynął na światło dzienne dopiero 
teraz i to właśnie, gdy mówca objął rząd;, 
aby przeprowadzić demokratyczne reformy 
Prezydent ministrów przypomniał uświad
czenie zastępcy prokuratora przed komisyą 
śledczą, że odrocz&nie sprawy nie może mieć 
najmniejszego wpływu na j-̂ j ostateczne za
łatwienie.

Mo n i 8 oświadcza, że dopiero dzisiaj do 
wieaział się o istuieaiu doKumentu, którego 
istnieniu był przedtem formalnie zaprzeczył.

J a u r  e s  podnosi, że oświadczenia złożone 
właśnie w Izoie czynią konieczne n uzupeł 
nienle śledztwa. Należy sprawę zupełnie wy
świetlić.

P r e z y d e n t  I z b y  ozuLjuiia, że zgło
szono wniosek o przydłjżsnle upoważnienia 
danego komisy) śledczej w sprawie Rnohst
tb’a.

W końcu Izba deputowanych przyj Ma 
wszystkimi 539 głosami wuloask o przediu 
żenie piłnomocnlotws dla kbmtsyi śledczej par
lamentarnej w sprawie Roohette*a oraz post** 
no w la 520 głosami prseclw 3, aby kom isja  
ta otrzymała władzę sądową.

P r z y p .  Re d .  Uob walony przez Isbę 
wniosek odracza jedynie, ale nie załatwia 
sprawy Rochete’*, kiórą na światło dzienne 
wyciągnął Galmetfie. Rochette bogaty bankier 
dokonał oszustw na sumę z górą 100 mi- 
liorów, mimo to i mimo wyroków skazują 
cych go na więzienie, Rochette swobodnie 
bujał po Franoyi a potem m yjechat za Ocean. 
Oalmette twierdził, że Gaihaauz Jako prezy
dent ministrów przez ministra sprawiedli 
woś cl Monlsa lakazał prokuratorowi Fabro- 
11 odroczenie apelacy., by sprawa uległa 
przedawnienia i by Rochette mógł umknąć. 
Obecnie kom isja Izby zajmie się ś edstwen  
w tej sprawie, atoil nielegalna interwencja 
Monisa nie ulega już wątpliwości — na pod 
stawie listu Fabre’a.

Paryż. (T. B,). C?ła prasa podnosi doniosłość 
wczorajszego posiedzenia Izby, zwłaszcza do
niosłość uchwały o atrybueyach sędziowskich 
komisyi śledczej w sprawie R ochette^. Kon
serwatywny organ „Ecko de Paris11 nazywa 
uchwałę tą  s k a n d a l e m ,  ponieważ oddaje 
najwyższą jurysdykcyę w ręce Jam esa, który 
jest przewodniczącym tej komisyi.

Ustąpienie gen. pruknratora.
Paryż. (Te!, wł.) Gen. prokurator ma za

miar podać się do dymisji. Ustąpienie to 
łąc£ą se sprawą Rochettea.

Z Bonku krajowego.
Lwów. (T. B ) Wydział krajowy zamiano

wał posła sejmowego i dotychczasowego wi
ceprezesa Rady nadzorczej Banku krajowe
go, Kazimierza L a s k o w s k i e g o ,  prezesem 
Rady nadzorcze] tego B .'ku, zaś wicepreze
sami Rady nadzorczej pp. Franciszka P a s s -  
k o w s K i e g o ,  dotychczasowego wiceprezesa 
i Stefana F e d a k a  dotychczasowego człon
ka Rady nadzorczej.

Prooes Bendasinka 1 tow.
; Lwów. (T. B.) W rozprawie przępiw Ben- 

aasiukowi i towarzyszom przesłuchuje dzi
siaj sąd nswartego o ssa iż  >nego duchownego 
prawosławnego z Zatacza H u d y n ę .  Nie po
czuwa on zię do wiuj, podobnie Jak pizesiu- 
chani Już inni ozkt,rżeni. Dzisiaj uzoń -Bonem 
zostanie przesłuchanie oskarżonych, a jutro 
rozpocznie się postępowania dowodowe.

Z parlamentu.
Wiedeń. (Tel. wL) W parlamencie panuje 

dzisiąj zupełna cisza. Dzisiaj obradował tyl- 
kc klub niemieckich demokratów i powz.ąt 
rezolucję przeciw odro r iniu parlamentu.

Wybory w Wledukii.
Wiedeń. (Tel. wł.) Jutro odbędą się wybo

ry III Koła do Rady mlejsk. Agitacya po c- 
bu stronach jest bardzo silna. Partya chroedA 
społeczna jest pewna zwycięstwa, w każdym 
ra/ie spodziewają się znacznego pomno! enia 
liczby głosów.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. w ł) Giełda byłe spokojna, 

kursy słabsze. Akr.ye „Skoda spadły o 12
koron.

Ló terya  kłusowa.
WieJeń. (T. B.) Przy dzisiejszem < ągnie- 

niu io8Ó« loteryi klasowej wygrał 200.000 K 
los Nr. 54319: 2u00l) K wygrał los Nr 95 i 
Su, po 10.000 K. v ygrały losy Nr .50 707 
i 81376, 5.000 K wygrały lesy Nr 7091, 
29.119 1 84 135.
Balsie napady bandyckie poc G*ę«o- 

onewą.
Częstochowa. (TeL wL) We wsi Suliazewi- 

cach, pud Porajem, napadło szećciu. rozbój- 
ntkó *, uzbrojonych w inauzary, na wójta Za- 
ramboklepo ściąHająoeflO, wraz ze strażnika
mi Millerem 1 Łasinem podatki. Następnie 
rozbójnicy ci skryli zię na chwilę w domu 
włościanina Bielawskiego, poctem go podpa
lili I uciekli. Krąa.ą pogłoski, że są to ci ząmi 
Judzie, którzy dokonali wcLorajazegc napadu 
w Poraju.

W południe przybył do Poraju ąuderna- 
tor piotrkowski, Jaczewski.

Cło na fcooże nlemleokle.
Petersburg (TeL wł.) Pułąuione zebrani# 

komiayi finansowe] i Tom.oaej rozważało 
projekt minlzteryum handlu i przemy tu l ł -  
(• lżenia cła w wysokości 80 kop. od puda 
sb iża, przywożonego z Niemiec. Projekt do
tyczy pi«. de wszy zł kiom Królestwa Polakla 
go, dotąd dostarczana Jest w<ększa część 
zboża niemieckiego. Kadeci z początku wy
powiadali się przeciwko projektowi, który 
podnieslt, ceny aboża. Projekt, zdaniem ka
detów, sprzeciwia się interesom klas pracu
jących. Jedaak potem więksi ość kadetów  
łgodzila się na projekt, który w głosowaniu 
w całości uchwalono. Uznano również za 
nagły taai sam projekt, dotyczący FmlandJI-

Zydzl a Buta.
Petersburg. (Tel. wł.) Na dais ajsz m po

siedzeniu kemisyi budżetowe] poruszono 
sprawę, oz / żydzi mogą mleć prawo zamie
szkiwania nn zasadzie projektu prawa o za
rządzie osadniczym w miejscowościach z sa
morządem miejskim Wiceminister spraw 
wewnętr nyub Zofotarew wyj aśnił, że prawa 
takiogti projbkt prawa o zarządzie osaanl- 
esym nie daje, ale administracja ma prawo 
pozwalania żydom na zamieszkanie w miej
scowościach z ramo rządem miej&slm.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Radca Dworu Dr karrin 

Szaraki ze Lwowa, Ernest Caro z Berlina, Wit-rair 
Kopiczyński z Biesny, łiugo Krupiński ze Śniadno- 
wi, Kazimierz Wiśnievski ze Lwowa, Kourad Łusz 
czewski ze Lwowa, Witold Popkowski z Góiy (Pło
ckie), Stefan Grochowieki z Zakopanego, Di Ferdj 
nand Durnhofer z Wiednia, Em jst Lilien z Charlot- 
tenburgu, Józefa Seidierowa z Wiednia.

Nadesłane.

Blade daieci nabierają świeżej różowej, 
cery, gdy matks. daje im regularnie ła- 
łatwą w przyjmowania, pożywną, trano
wą Em ulsję Scotta. Używanie telże zzcz#- 
gólale jest cen nem dla niemowląt prrei d o 
datni wpł/w. jaki wywler, w osasie ząbko
wania. Jak u iadomo, dzteoi w tym czasie są 

nadzwyczaj srsędne, gdyż ząb
kowanie sprawia im bóle. Kto 
chce tego uniknąć niech ucie
knie zię do Emulsji Scotta, k tó 
ra już od dziesiątek lat okazała 
■ię w takich wypadkach nader 
skuteczną. Zawiera bowiem w naj
dogodniejszej formie, potTzebnr* 
do sąnkcwanla materye, twórcze, 

domomaga młodocianemu ciału do nowych 
sit i umożliwia wychodzeule bez trudu zdro
wych ząoków.
Cena oryginalnej fląpiki K t. 50. Do nabycia we wsjyit- 
kich aptekach. Za nadesłaniem 50 li. w znaczkacn pc- 
cztcwyoh do firmy Scott i Bown, Sp. z o. p. Wiedeń 
V. I. s powołaniem aię na powyższe ogłoszenie nastą
pi jednorazowa przesyłka próbki przez jedną z aptek

3 \ t s |
]

■—^ * n * tu ra h n
alka lic urn*

U ts .
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Hnfa RDŁESZY
napneoiw ementana 
w Krakowi* podada 
wielki wybór g otowycb 
pomników ■ piątko w- 
ea, (ran lta  I m arna m. 
Podejmaje »lę w/ko
nania grobów w miej

sca I na prcwin;yL 
Felatra IW.

Znane z dobroci 
kalifornijskie

K o m p o t y
w puszkach 

poltoca

Wojciech Olszowski
Kraków Mały-RyneK

In k asen t
energiczny z kaucyą porzebny 

zaraz.

Zgł. do Administracyi „Głosu 

Narodu". 346 0

C U K I E R N I A
Z.ITIajewskiego

ul. Karnehuka 83.
poleca

na św ięta
Torty* Mazurki, Prze- 

ktadańce itd. 
Baranki i ubrania cufer-

Masa m igdałow a i orzechowa  
W  ostatnich dniach przedśw ią
tecznych wielki wybór doskona
łych Tortów  i ciast świąteczn.

Wydawnictwo Chyrowshiego Hola 
fowarz. imieniem Piotra Skargi.

Nr. 1. Złote z la raa  Zebrane
z pism X. Piotra Skargi 23 b.

Nr. 2. Czyń mężnie i żyj I . 60 h.
Nr. 3. Złote myśli, Zygmunta

Krasińskiego . . 20 h.
Nr. 4. Na drogę życia. . 40 h
Nr. 5. O obowiązkach w łasno

ści. . . . . 20 h.
Nr. 6. Na przew ozie. . . 20 h.
Nr. 7. Świat aniołów. . 30 h.
Nr. 8. Ustawy Sodalicyi Ma-

ryańskich. . . . 20 h.
Nr. 9. Stronnictwo Arystokra-

cyi Narodowej. . . 20 h.
Nr. 10. Królowa Polskiej Ko

rony .........................................40 h.
Nr. 11. Klerykalizm. . . 20 h
Nr. 12. W ażne spraw y. . 20 h.

=  MONOPOL =  
HERBATA Z RĄCZKĄ

JULIUSZ GROSSE
Kraków, Pałac Spiski

P rim a p e u t o ń s k ą

Słoninę i Smalec
to p io n y  w najlepsiych gatunkach wysy 
lamy en-grosa ora* w mniejszych 4*/, kg 
pakietach poectowyoh netto waga w cenie 
K  8*06 za słoninę białą, za wędzoną K 8'68, 
paprykowana K 8.95 a K 9.15 za smalec 

w ras i  opakowaniem za zalioską.

Lepold Weisz i Ska
B u d a p e s z t  IX H t . t e a  a t o  17

(naprzeciw miejskiej neżni trzody chlewnej). 
Dom eksportowy smalcu, słoniny, powideł 
śliwek 1 Innych produktów kraiowyoh. By 
sapobleds zwłoce zleceń prosimy o dokładny 

naaz adres. 234 10 1

W jaki sposób

astm; kaszel 1 inni dolegliwości
płuc mełna zupełnie wylecayó, wiadomością 
tą  podzielę się bezinteresownie z każdym, 
Proszę przysłać tylko ofrankowaną kopertę 
na odpowiedź Pani B. Kolenska, Wrsowieo 
Nr. 383, koło Pragi (Ozeohj). 166

Skład głów ny  
^ w h się g n rn i F. RESTA w Broddch^f

w pięknej okolicy
górskiej,

klim acie bardzo łagodnym  uznanej 
przez pow agi lekarzy profesorów za  
n a d a j ą c ą  się św ietn ie na

stacyę klimatyczną, 
w i r f s zan ie  dolnej

w pobliżu Chabówki 2 godzi ny ko
leją od Zakopanego, (stacya  kole
jow a i poczta w  m iejscu), są
—  do sprzedania =

natychm iastow ego domy w iększe  
1 m niejsze za bardzo um iarkowane 
ceny Szczegóły  w  kancelaryj ad 
w okata W ędrychow skiego w M sza

nie dolnej.

ZAKŁADmm. l w u
BRACI

TRENBECKIGH
w Krakowie 

Rakowicka I. 7
(dom własny) Telefon 462 
przyjmuje się wykonywa
nie wszelkich robót w za
kres ten wchodząoych 
z szczególności GBOBO 

WCÓW I POMN1KOW 
tak w miejaou jak  i na prow incji Po
leca wielki wybór gotowych pomni
ków z piaskowca marmuru i granitu

CzirijiBj wyglail
i piękności jako niezbędny warunek 
ozdoby każdej kobiety można uzyskać 
tylko przez użycie orientalnych środ

ków piękności

„ Z e i d i j i e "
Próbny słoik 80 hal., podwójny K. 
1 60, duży złoty słoik K. 2‘40, mydło 
K. 1. wschodni proszek do mycia K. 
T50 są do nabycia w aptekach i dro- 
gueryach. W ielokrotnie premiowane. 
Naśladownictwo zastrzeżone. Wyłącz

ny wyrób.

Oryentalnej Perfum eryi „Zeidijje“ 
O. Proche, Brcka, Bośnia.

Lustro
duża iardlniary na kwiaty i garnitur mebli 
z stołem ozarnym, biurka większe i mniejsze, 
szafy, amerykańska szafa na ak ta z 10-ma 
szufladami, umywalnie z lustrami, nocne 
szafki różne, maszyna ręczna, I wiele In
nych mebli nływanyoh dobrych, ebrazy olej
ne, z powodu zwinięcia handln zupełnie b. 
tan<o. Kraków ul. Gołębia 1. 10 sklep, han
del chReictjański. 298 10

Kamienica
przy ni. Floryańsklej, do sprzedania. Po
średnictwo wykluczone. Kapitał potrzebny 
40—60 tyaieoy K, reszta może pozostań na 
hipoteoe. Zgłoszenia pod „ C ity 11 16., po- 
■te-reatante Kraków, za oaazaniem Kwitu 
inaeratowego. 326 3

BANK C H H Z E Ś M A A S M
U L I C A  FR A N C ISZK A Ń SK A  L. 1

(naprzeciw hoścloła 00. Franciszkanów) 
przyjmuje wkładki oszczędności

n a  5°|o
Udziela pożyczek pod przystępnymi warunkami.
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B e z  h o n k u r e n c y i
wyłączna sprzedaż na całą Galicyę.
Znakomitą oryginalną holenderską

ś m i e t a n ę
do kawy i na kremy w puszkach od , / *— 2 litrów  — oraz 
ii niezrównaną herbatę c e y l o ń s k ą  i| 

R A N G A L L A
pod własną marką ochronną „Palm aM poleca A. Hawełka, 

c. k. Dostawca Dworów w Krakowie.
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N I E  B Ę D Z I E  Ł Y S Y C H ! !
O ILE ZA OKAZANIEM SIĘ WYPADANIA WŁOSOW ZASTOSUJEMY OSTATNIĄ NOWOŚĆ

Niezawodny, skuteczny, bez jakichkolwiek domie- 
N l l  E n R  szek chemicznych środek. „HARIGO1_ _ ____   usuwa

łupież, wstrzymuje wypadanie włosów a wywo
łuje nowy ich porost. — Po użyciu 1 do 2 flaszek skutek widoczny. — Chcecie Panie 
mieć, względnie zachować delikatną, młodą cerę? — Chcecie wrazie potrzeby 
usunąć piegi lub zm arszczki? — Używajcie ■ ■  Cgjh l l a t o f l
jedynie nieszkodliwego środka jakim jest „JUNIOL
„HARIGO i JUNIOL" wyrobu fabryki „Perigon" w Borowej ad Mielec zyskały na 
wystawach kosmetyczno-farmaceutycznych: w Wiedniu medal srebrny, w Paryżu 
medal złoty i Grand Prix. — Wyłączne zastępstwo i główną sprzedaż na Kraków

i okolicę posiada firma

.JUNIOL"
—5SEH—'  '******/wiuiUk «• M.

smto oiYCW:
*******

’ Cena.4 B

REIM i SKA KRAKÓ W  RYNEK 37. LINIA A — B.
We Lwowie Apteka M. Ettingera naprzeciw Teatru, Droguerya P- Mikolascha ul. Kopernika, Zakład fryzyerski Ign. Jahla ul. Karola Ludwika.

Prospekta na życzenia dostarczą darmo i opłatnie wymienione firmy lub fabryka „Perigon“ Borowa ad Mielec.

------ --------- Polecamy gorą 
| | | |  co w szystkim ,1

' W K M m  '

i

H H r

którzy m ają za-l 
m iar jechać doi 
AMERYKI lubi 
KANADY, abyj 
udali się z peł-| 
nem  zaufaniemj 
tylko w prost doj

BIURA
P O D R Ó Ż Y

Z O F I I
BIESW1

H O Ś W I Ę C I M I U
które nie m a| 
żadnych agen-J 
tów, ani naga

niaczy.

URZĄDZONA WEDŁUG NA1NOWS Z /C H  WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
W KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA 50 FILIA: UL. SZPITALNA 10
POLECA W ZAKRES MASa RSTWA WCHODZĄCE WYROBY W JAK 

NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.
P R Z E S Y Ł K I  O D W R O T N Ą  P O C Z T Ą  ZA P O B R A N I E M

aprfcwttlcBfc

I Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
pod firmą

F, Kząu I Chmnrski
w Krakania, In fiirlrndj I. 4.

wyrabia pod kontrolą kominy! Pnemyaluwaj Tow. Lekarskiego krak. polecona |
pnes ta i Tuw m ytiw o

Wody Mltaeralne sztuczne
odpowiadające laładem chemicznym wodom:

Bilińskiej, BlesshflblerskleJ, Seltersklej, Vlchy, Homburg, Klssingen,
tudzież apaoyalue lecznicze jak: litową, bromową, jodową, ielaiistą, kwaśną, orai I 
inna wody mineralna z przepian proL Jaw orskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- | 

kach i dregueryaoh — Cenniki na żądanie darmo

8

^ ^ G o aD D n o o D aaaaoaoaD aaaaD B D D O oaaaoaaD aaaaa  □□□□□□

NA SEZON WIOSENNY!
Kostyumy Angielskie,

Żakiety, Spódnice,
Bluzki wełniane i jedwabne, 

Reformy, pończochy,
poleca w wielkim  w yborze

K. Ś C I B O R O W S K I

o

\
Kraków, ulica Floryańska Nr. 13.

^^□ □ □ □ □ ooaaaD O D D O O D aD D D aB aaacoaD aoD aD aD D C caD D C iD aJ
Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie

o) (O) (O) (O) (O) CO) (O) (O) (O) (O) (O) (O) (O) (Oj

®
®
®
®  .  .  . poleoa następujące wydawnictwa :
@  Caro Leopold Dr. Odprawa p. Hupce i prawda o P. T. D.

Gawełek Fr. dr. Bibliografia ludoznawstwa polskiego .
^  Konczyński T. Bunt. Powieść w s p ó łc z e s n a .................
c Plater Broel hr. W ina Kadory, 2 tomy. Powieść . . .

®  R odziew icz M. Anima vilis. Powieść. Wydanie 3-cie .
0  Tarnowski St. W acław Z a l e s k i ........................ • . . .
®  Do nabycia we wszystkich księgarniach.

® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® l ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ®

- • 1 0
8 — 
4-20 

12 —  

2-60 
—•60
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®
®
®
®
®
®
®
®
®
®
®
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I OŚCI!

Kraków, ulica Bracka I. 2. — poleca
artystyczne Kielichy, Monstrancye, Żyrandole, Lichtarze, Ornaty, «  
Kapy, et®- Wykonuje złocenia ogniowe zużytych naczyń koac. L 

sg :: Najstarsza firma dla sztnki kościelnej. :: ^

L I C O  -  R E R E C Y 9

najpiękniejsze w y brz eże  świata .
Ulubiony punkt zborny ele
ganckiego, polskiego świata.

Hotel
z plażą i osobnem i ka

binami

Exselsiop Pałace Hotel 
Grand Hotel des Beina 
Hotel Ifilla Regina 
Grand Hotel Lido

Oomiii w iejsk ie  —  in sty tu t R ln csiterap ii i  kuracya  f iz y c zn a .

Hotele godne polecenia w Wenecyl: ‘Hotel Royal Danieli — Grand 
Hotel — Hotel Regina — Hotel Ylttoria — Hotel Beau Rivage.

-o

C°G  ł-A K lt^ 0
WYRÓB KRAKÓW,DUNAJEWSKIEGO 9.

fil6»ny skład REim I Ska, KrakAv, Rynek Linia H-B.

W i n a  m e g i e r s k i e  s t a r e
w butelkach wysprzedaje z powodu wielkich zapasów po znacznie

zniżonych cenach

skład i handel win

A. G raiew ski; Sp.
w Krakowie, ul. Bracka
Talefon Np. 509. Telefon Np. 509.

Również poleca
przy nadchodzących Świętach Wielkanocnych

W in a  węgierskie
austryackre, peńakie, fpanouekie czerwone, koniaki I ńliwowicc  

na beczki fla szk i I m iary.

mm

P o t r z e b a  G h l o p c ó r n
do expedycyi „Głosu Narody*1

wiadom ość w expedycyi.

i mm i
Nakładem wydawnictw a..G łosu Narodu* Sp. z ogr. odpow . Redaktor odpow iedzialny Jan Matyasik. — Drukarnia w Głos u Narodu*, w  Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego.


